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Naprzód! Naprzód! Naprzód! 

Ostatnie wladomośti o locle polskim przez Atlantyk brzmią: 
/ 

r ałik iłs i" li 
Cały świat oczekuje wieści ·o szczęśllwem wylądowaniu 

. iWięc napraw<lę wylecie.li? ! Gcfriei teraz 
są? Jakie ich losy?! Na Boga! Dajcież nam 

''jakieś inlormacje! 
Calutki wczorajszy dzień takie·; treści te· 

le[ony odbieraliśmy od Czytelników „Hasła". 
I... nie mogliśmy nif!Sfetv dawać żadnych 

konkretnych odpowiedzi. 

• 

'.MAJOR "l{UBALA 

,,Hasło'' zorganzzowalo służbę informacyj­
ną w granicach wszelkich możliwości, a więc: 
1) stały dyżur przy radjo-aparacie „przerzu• 
' cającym'' się co chwila ze stacji na stację i 
szukającym w dalekim zasięgu iakichkol· 
'wiek wieści, 2) Korespondent „Hasła" w Pa· 
ryżu, będący w stałym kontakcie z Nowym 
'Jorkiem i wogóle z całym ,,szerokim światem'' 
wreszcie, gdyby wszystko zawiodło - kores­
pondent warszawski „Hasła'', który dosło­
wnie co godzina w myśl instrukcji, telefono­
wał nam wczora; krótki, wywołujący bezsil­
ną złość biuletyn: „Zadnych_ nowych wiadomo .. „ 
sci .~ 

Ze z'i:lziwieniem przeczytaliśmy pełną tupe 
tu i blagi wiadomość jednego z pism łódzkich. 
jakoby od własnego korespondenta z Londy­
nu, o tem, że widziano samolot Kubali i Idzi· 
kowskiego nad Azorami 

Niezwłocznie sprawdziliśmy tę inlormac';ę 
na naszych placówkach informacyjnych i o­
trzymaliśmy wręcz przeciwne wiadomości, 
mianowicie że samolot ,,Marszalek Piłsudski" 
ominął wyspy Azorskie, a w każdym razie 
nie byl tam widziany. 

Jednem słowem - nie chcąc podawać 'do 
informacji ogółu blagi i domysłów - „Hasło'' 
musiało odpowiadać na wszystkie natarczywe 
pytania uczciwie i szczerze: 

- !f.iestely_ nie wiemy nic, A~i my, ani sto_-

lica, słowem. nikt w Polsce nie otrzymał ża· 
dnej konkretnej wiadomości. 

Dodawaliśmy jedynie na pociechę: 
- Należy być wobec tego dobrej myśli, 

gdyż w razie nieszczęścia, wieść o niem nade· 
szłaby niechybnie natychmiast. Pamiętać 
należy o iem, że bohaterzy nasi nie zabrali 
ze sobą radjoaparatu, aby nie obciążać swe­
go samolotu. Oni od nas, a my od nich rozdzie 
leni jesteśmy strasznem milczeniem setek ki­
lometrów. 

A tymczasem na stól redakcy/ny ·Hasła 
padać zaczęły jedna za drugą depesze i tele­
fonogramy i racljogramy o przebiega 'bohater­
skiego lotu. 

Podajemy je kolejno, aby dac obraz całe­
go wczorajszego dnia, tych długich godzin nie 
pokoju, jakie świat cały przeżywa?, biegnąc 
myślą za polskim samolotem, zawieszonym 
między rziebem i oceanem, rozpaczliwym roz­
machem śmigła torującym sobie drogę do da­
lekiego lądu, gdzie czeka sława dla Imienia 
Polski. 

1-'f\RYZ, 4.8. Oficjalny r"f>ort o starcie 
majorów Kubali i Jdzikowskiego brzmi jak 
następuje: 

Ogólne obciążenie samolotu 8.000 klg. ben­
zyny 6.300 klg., oliwy 22S klg„ start niez 
zwykle udatny na przestrzeni 600 metrów. 
Według wiadomości samolotu, towarzyszą­
cego lotnikom polskim na terenie Francji, 
wysokość lotu 400 metrów, przeciętna szyb­
kość 178 kim., znaki zadowolenia ze strony 
Kubali i Idzikowskiego. Warunki atmosfe­
ryczne na wybrzeżu francuskim średnie, w 
dalszej drodze do f\zorów świetne, od f\zo­
rów do f\meryki wiatry sprzyjające. 

Ominęli Azory 
HORTA, 4.8. Placówki 11United Press", 

rozmieszczone na wyspach Ązorskich nie 
dojrzały samolotu ,,Marszałek Piłsudski", 
przelatującego nad wyspami. 

Szczególną uwagę zwracali obserwatorzy 
z północnych wysp archipelagu Azorów, nad 
któremi samolot miał według planu przele­
cieć. 

Władze portowe tłumaczą fakt, iż lotni­
ków nie widziano nad Azorami tem, iż w 
czasie przelotu padał deszcZt który ograni­
czył pole widzenia, a równocześnie tłumił 

huk motoru. Możliwe również, że lotnicy 
wznieśli się wyżej, wobec czego stali się nie­
widoczni. 

Z poiecenia władz stoi -kanonierka uVile­
dys" pod pełną parą, aby na wszelld wypa­
dek być gotową do natychmiastowych poszu­
kiwań. 

Na Nowy Jork! 
PARYŻ, 4.8. Konstruktor samolotu ,,Mar­

szałek Piłsudski", inż. Amiot, zapytany przez 
dziennikarzy, co sądzi o tem, że lotników 
polskich nie widziano nad Azorami, oświad­
czył, że bardzo jest możliwe, iż Idzikowski i 
Kubala; ł:c!'zystejąc z układt,t meteorologie~ 
nego nad oceanem. ominęli Azory i skiero­
wali się wprost na Nowy Jork. 

Złe wieści 
W A8ZYNGTON, 4.8. Centralne biuro 

meteorologiczne podaje w komunikacie, że 
pogoda na wybrzeżach Ameryki znacznie się 
pogorszyła. 

Niebo nad Nową Funlandją i Nową Szko­
cją pokryte jest chmurami, na wybrzeżu pa-
nują mgły. . 

Prognoza meteorologiczna jest niepomyśl­
na. 

Na wybrzeżach wieje wiatr z północnego 
zachodu z szybkością 20 mil (około 35 kilo­
metrów) na godzinę. Wiatr ten jest nieko­
rzystny dla lotników. 

Na przestrzeni między Azorami a Nową 
Funlandją natrafi samolot na warunki sprzy­
jające, 

Pomimo wiatrów na wybrzeżach amery­
kańskich, według biuletynu burzy w najbliż-
szych 24 godzinach nie będzie. I 

Ameryka czeka 
NOWY JORK, 4.8. Jedyna informacja, ja­

ką otrzymano tu o lotnikach, jest ta, że wi­
dziano ich o 200 mil na północy od wysp A­
zorskich. 

Polski komitet przyjęcia otrzymał życze­
nia od Hoovera, Smitha, Amelji Erhardt, Byr­
da i Wllalena, prezydenta nowojorskiego ko­
mitetu przyjęcia. Kolonja polska w gorącem 
oczekiwaniu, 

Towarzystwa polskie w Nowym Jorku 
czynią przygotowania celem przyjęcia lotni­
ków, Z Waszyngtonu przybył tutaj poseł 
Rzplitej, aby wraz z konsulatem generalnym 
ustalić szczegóły przyjęcia. 

NOWY JORK, 4.8. godz. 10 czas europejski. NA LOTNISKO śCIĄGAJĄ TŁUMY 
SIĘGAJĄCE JUż . KILKU TYSIĘCY. KILKANĄśCIE POTĘŻNYCH REFLEKTORóW 
PRZYGOTOWANYCH. GORĄCZKOWE OCZEKlW ANIE. DZIENNIKI WYDAJĄ BIU­

LETYNY BEZ PRZERW:Y. 

'' Niez łocz!ll po o rzyma 1u jak· w tnych wieści w da y 

/ 

Godzina 5·ta rano 
LONDYN, 4.8. Według doniesienia otrzy.. 

manego drogą iskrową, parowiec Amacura 
widział o godz. 5 rano według Greenwich 
pod 46'20 st. szerokości północnej i 20'40 dłu­
gości zachodniej samolot, który, jak wzypu-

MAJOR IJJ.ZIKOW.SKI 

sz1:zają był samolotem Marszałek Piłsudski. 
Samolot leciał na wysokości 500 stóp w kie­
runku północnym i szybko znikł z oczu. 

Załoga statku zauważyła znaki zadowo­
lenia ze stl'ony lotników. 

O informacje dotyczące morza były pro­
szone wszystkie parowce, znajdujące się na 
morzu. 

Lotnicy polscy posiadają rejestry wszyst„ 
kich statków odbywającyh rejsy, 

Ciągłe naprzód! 
LONDYN, 4.S Donoszą tutaj z admiralicji. 

że nadeszły 2 meldunki radjowe: pierwszy od 
okrętu „Forthunter" o godz. 2 m. 40 według 
czasu angielskiego, a drugi od okrętu 11Az­
tec" o godz. 3 (w nocy), 

Okręty stwierdzają, że o tej porze wi­
działy samolot „Marszałek Piłsudski", lecą­
cy w kierunku północno-zachodnim. 

Samolot leciał na wielkiej wysokości z 
normalną szybkością i o ile można sądzić, n.a 
pokładzie było wszystko w porządku. 

Okręty znajdowały się wówczas pod 33 
stopniem północnej szerokości i 24 stopniem, 
8 minut zachodniej dł-ugości. „ "" 

ą 
o ate dzwycz Jny 
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o ska bije Belgj 
""' biegu sztafetowym 4x400 mtr. uzyskując czas lepszy od 

rekordu polskiego 
AMSTERDAM, 4.8. Specjalna służba P. 

A. T. z olimpjady. W czasie dzisiejszych olim 
pijskich zawodów pływackich osiągnięto na­
stępujące rezultaty: Przedbieg 1500 mtr. sty­
lem dowolnym dla panów: Pierwszy przed­
bieg wygrał Clapp (St. Zjedn.) 21 m. 31 sek. 
Drugi - Takaishi (Japonja) 21 min. 20.8 sek. 
.Trzeci - Arai (Japonja) 21 m. 35.4 sek. 
Czwarty - Zorilla (Argentyna} 22 min. _20.4 
sek. 

Bieg 100 mtr. stylem dowolnym dla pań. 
Poszczególąe pr.aedbiegi wygrały następując~ 
zawodniczki: Martha Novelius (St. Zjedn.) w 
5 min. 45.4 sek. Dotychczasowy rekord świa­
towy pobity. Mac Gary (St Zjedn) 6 min. 04,6 
sek. Mac Kim. (St. Zjedn..) - 6 min. 16,8 sek. 
Wreszcie ostatni przedbieg wygrała Bra~n 
(Holandja) - 5 min. 53,8 sek. 

W zawodach lekkoatletycznych, rozegra-- *'•• !SP l!!&!WWWJ z *fi"·· 

Pierwszy występ Beli Khuna 
po wypuszczeniu na wolność 

RYGA, 4.8. Na plena.rnem posiedzeniu 
k'oingresu III-ej międzynarodówki w Moskwie 
przemawiał wypuszczo·ny z więzienia wiedeń 
skiego Bela Khun. Tematem przemowy było 
„niebezpieczeństwo wojny imperja1istycz­
nej". Bela Khun twierdzi, że dokoła Z.S.S.R. 
zacieśnia się coraz bardziej blok państw ka­
pitalistyczny·ch kierowanych przez Anglję. 

W planach imperjali•zmu Polska odegra 
. rolę wykonawcy. Działalność antysowiecka 
'. emigrantów ukraińskich w Paryżu i innych 
stolicach Europy .zwiększyła się ponieważ 
pierwszem zadaniem przyszłej wojny będzie 
oderwanie Ukrainy od Z. S. S. R. i ogłos.zenia 
jej niepodległości. (ATE) . 

Katastrofalne upały 
w Nowym i Starym Świecie 

LONDYN, 4.8. Od kilku dni panuje w 
Stanach z· ednoczonych wiel'ki upał, który 
działa tem silniej, że powietrze nasycone jest 
wilgocią i utrudnia oddychanie. W Nowym 
Jorku i Chicago 17 osób zmarło wskutek po­
rażenia słonecznego. (A TE) 

MEDJOLAN, 4.8. We Włoszech północ­
nych srożą się upały, jakich nie pamiętają od 
r. 1902. W Bergamo termometr ws•kazywał 
.47 stopni C. na słońcu. Donoszą o licznych 
wypadkach porażenia słonecznego. (A TE) 

Dziś 

nycli w dniu dzisiejnym, osiągnięto następu­
jące rezultaty: Sztafety 4 razy po 1 OO metrów 
Przedbieg pierwszy wygrała Kanada w cza· 
sie 42.2 sek. przed Anglją. Przedbieg drugi 
wygrała Francja w czasie 41,8 sek. przed 
Niemcami. Przedbieg trzeci wygrały St. Zje­
dnoczone w czasie 41 min. 3 sek przed Szwe­
cją. 

400 metrów. W przedbiegu pierwszym zwycię 
żyły St. Zjednoczone w czasie 3 :nin. 21,4 s. 
Drugie miejsce zajęła sztafeta Kanady, trze­
cie miejsce zajęła Holandja, Czwarte Polska. 
Polska przyszła o 25 mtr. za St. Zjedn„ osią­
gając czas 3 min. 24,2 selł., lepszy od rekordu 
polskiego. Zespól polski zwyciężył Belgję o 75 
mir. ~ W drugim przedbiegu zwyciężyła Ka­

Następnie odbyła się sztafeta 4 razy po I nada przed Holandją i Francją. 

Konopacka Jedzie do Londynu 
na kobiecy trójmecz atletyczny 

AMSTERDAM, 4.8. Pani Halina. Konopac i 19 sierpnia p. Konopacka wyjeżdża na wiel· 
ka, rekordzistka światowa i mistrzyni olim~ kie międzynarodowe zawody lekkDatletyczne 
pijska, wy}eż.dża dnia 14 sierpnia r. b. na trój do Berlina. Pod koniec tego miesiąca sympaty 
męcz lekkoatletyczny reprezentacyj kobie· , czna nasza rekordzistka proje~tuj e wyjazd na 

· cych Anglji, Francji i Niemiec. kilkudniowe zawody sportowe do Szwecji. 
Mecz odbędzie się w Londynie. W dn. 18 

Wł'!PWWM EM>& I& WWWW MWWACQAI w 

zm-any Konstytucii 
temate1n obrad Klubu Bezpartv1nego Bloku 

11 projektów reformy Konstytucji zgłoszono na posiedzeniu Klubu 

Korespondent „Hasła" donosi z Warsza· 
wy: 

W ubiegłym tygodniu, jak już donosiliśmy, 
odbyły się narady przywódców sejmowego i 
seri..ackiego klubu BB. . 

Debaty były bardzo długie i trwały 3 d!n:i 
od. go•dz. 11 rano dog. 3 w nocy. 

Zgłoszono ogółem 11 projektów zmian 
Konstytucji, a mianowicie projekty z.łożone 
przez: gen. Bukowieckiego, podsekretarza 
stanu p. Cara, prof. Jawor.skiego1 sen. Ka­
mienieckiego, J>05· Jana Kochanowskiego, 

/ 

posłów Kościałkowskiego i Lednickiego w 

imieniu Zied!noczen:ia Pracy Miasit i Wsi, prof. 
Wacława Makowskiego, p08. Piaseckiego z 
grupy konserwatystów i pos. Ks. Sapiehy z 
wileńskiej grupy zachowawczej, oraz projekt 
pośmiel'ltny Jana Tarnowskiego. 

Z tych wszystkich projektów tylko 2, a 
mianowicie p. CaTa i prof. JawarS1kiego mia­
ły focmę skodyfikowaną. 

Inne projekty ograniczają się jedynie do 
punktów poszczególnych. 

Po długiej dyskusji postanowiono po u­
zl!odnieniu poszczególnych projektów zebrać 
się ieszcze w po<:zątkach września. 

Chamberlain poważnie chor 
Lekarze czuwają całą noc przy ło~u 

LONDYN, 4.8. Dziennik „Eweniing News" 
donosi, że choroba ministra Chamberlaina 
ma daleko poważniejszy charakter, niż to wy 
nika z komunikatów urzędowych. 

W czwartek wieczorem stan chorego był 
tak grnźny, że lekarze czuwali całą noc przy 
jego łożu. 

Wczoraj temperatUTa opa<lła i przypu„ 
szczają, że Chamberlain będzie musiał od-

być dłu.źszą rekonwalescencję i prawdopo­
dobnie nie opuści Londynu w ciągu bieżącego 
miesiąca. 

Natomiast komunikat urzędowy stwier­
dza, że stan zdrowia Chamberlaina jest zada­
walniający i że będzie mógł on udać się do 
Paryża celem podpisania paktu Kelloga. 

{ATE) 
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Poszukitvania Amundsena 
bądą nadal prowadzone. 

Pf\RYŻ, 4. 8. Minister marvnarki oświad· 
czył urzędowo, że poszukiwania f\mundsena 
I Guilbauda b~dą prowadzone dopóty, dopóki• 
na to pozwolą warunki atmosferyczne. Po· 
szukiwania prowadzone są za pomocą okr~­
tów i samolotów. 

Pożar arsen:tłu 
Nieustanne eksplozje utrudniają 

ratunek 
BERN, 4. a Wczoraj we Fryburgu wy­

buchł w arsenale wielki pożar, któremu to· 
warzyszyły nieustanne eksplozje. 

Straż ogniowa pracuje z wielką trudno­
ścią nad umieiscowieniern ognia. Druty te­
legraficzne i telefoniczne przechodzące nie­
daleko od miejsca pożaru są stopione. 
Bliższych szczegółów brak. 

Nieudana próba 
samochodu rakietowego. 

BERLIN, 4. 8. Z Hannoweru donoSYą t;.., 

nieudanej próbie samochodu rakietowego.· 
•Tuż po starcie nastąpila gwałtowna eksplo-· 
zja, która zdruzgotała wóz doszczętnie. 

Fabryka prochu 
wyleciała w powietrze 

MEDJOLf\N, 4.8. W okolicach Spezia 
wyleciała w powietrze fabryka prochu. Roz­
miary katastrofy nie są jeszcze znane. Tyle 
tylko wiadomo, że w skutek wybuchu wy• 
wiązały się w mieście pożary. Pl\T. 

ze wszystkich cementowni polskich wagonowo 
i becz.kawo ze składu 

po cenach fabrycznych 
poleca firma 

• 

• i 
ul. Konstantynowska Nr. 9 

Tel 15-60, 11-88. 73'-

Dziś 

i dni następnych! i dni następnych! 

ł 

Dawno ocze~iwany szla i· r ! 

I 

' Wielka tragedja erotyczna z życia zakulisowego podkasanej muzy 

W roli głównej 
urocza 

NADPROGRRM: 

I O 
Kom d 0 a amerykańska 

w 2-ch aki:ach. 

' Ostatnie 2 

i 100procentowy mężczyzna 

, 
seansy~ Kino 

' 

w 
z 

Ogrodzie. 



Nr. 215 „HASŁO'' z dnła 5 si~pnia 1928 roku. Str. 3 

• • s1erpn1a rocznicę 6· o 
Gmachom wspal)iałym, wieżycom wynio­

słym - wszystkiepm co miarę człowiel{a prze 
wyższa, przyglądać się należy zoddala. 

Postaciom historycznym - z perspekty. 
wy długich. lat. 

O tern kim jest Piłsudski nie nam, 
współczesnym sądzić. 

W historji, jak w wielkim młynie mielą 
się zdarzenia i ludzie. Pędem koła młyńskie­
go historji porywany jest każdy dzień który 
odchodzi i ścierany na miał. 

Tysiąc sądów, tysiąc opinij, tysiąc zdań 
o ludziach i zdarzeniach współczesnych rzuca 
każde pokolenie - niczem ziarno i plewy po­
mieszane pospołu - na owe koło młyńąkie, 
które w.szystko i wszystkich ściera na drobny 
pył prawdy dziejowej, na czystą mąkę istot­
nego pokarmu dla przyszłych pokoleń. Zda­
rzenie i nazwisko. Oto co zostaje po latach 
wpisane na zawsze w Wielką Księgę historji. 
Bez komentarzy, bez tych naszych, współczes 
nych sądów, mniemań i opinij. Wielkie zda­
rzenia historyczne i wielkie nazwiska nie po­
trzebują naszej „protekcji", jak i nie obawia­
ją się naszych intryg. Wszystko, z czasem od­
-pada. 

Ginie w zapomnieniu to wszystko, co lu­
dzie mówili i pisali współcześnie. W dalekiej 
perspektywie dziejów dostrzec się później 
dają tyl~o zdarzenia i nazwiska. Chrobry, Ja­
giełło, Kościuszko, Poniatowski, Traugutt. 

Tylko nazwis~a zostały. Krótkie, a mówią­
ce wszystko. Sądy, opinje - „intrygi" i „pro­
tekcje" bistorja precz odrzuciła od tych na­
-zwisk. 

* 
Czy zostanie cośkolwiek z naszych sądów 

z nas:zych „intryg" lub „protekcyj" przy wiel­
kiem, historycznem nazwisku Józef ~iłswd-

ki ? „ . 
* 

Nazwiisko i zdarzenie będą wpisane w 
księgę hirstotji. 

Wielkie nazwisko Józef Piłsud&ki·. 
:Wielkie zdarzenie, z którego poczęła się 

Niepodległość - wymarsz Legjonów na bój 
o Polskę w dniu~ sierpnia 1914 roku. 

Cokolwiek mówiliby współcześni, cokol­
wiek-by pisali „na ła~ch poczytnY,ch pism" 
- pędą. 

KOMENDANT< PIŁSUDSKI 
w roku '1914, 

W rocznicę Czynu zbrojnego 6 sierpnia, 
krótkiemi rzutami wzroku spójrzmy wstecz 
na przeszłość największej, współczesnej po­
staci. 

Życie i czyny Józefa Piłsudskiego - to 
doskonały wzór ofiarnej służby dla narodu, 
to budujący przykład, jak się słowa zamienia 
w czyny, jak się łamie największe przeszkody 
w dążeniu do wielkiego celu, jak poprzez wy­
siłki, trudy i niebezpieczeństwa id·zie się do 
zwycięstwa. 

Józef Piłsudski urodził się w roku 1867 w 
•Ziemi Wileńskiej, w majątku Zułowie - w 
cztery lata po wybuchu ostatniego powstania, 
gdy cała Litwa jęczała pod krwawemi rząrda­
mi okrutnego Murawjewa, i gdy każdy dom, 
karoa rodzina polska opłakiwała kogoś z blis­
kich, który, jeżeli nie zginął w powstaniu lub 
na szubienicy, to konał powolną śmiercią 
'idzieś w śniegach Sybiru. 

Mały Ziuk (tak bowiem nazywano w domu 
1odziąn.~ ~źnieiszego Wskrzesiciela i Bu-

downiczego Państwa Polskiego), słucliając 
opowiadań o bohaterstwie i poświęceniu po­
wstańców, o niewoli i poniżeniu narodu, snuł 
w młodocianej główce plany przyszłych walk 
z zaborcami ~olslci.. 

„Matka od najwcześniejszycll lat starała 
się rozwinąć w nas samodzielność myśli i pod 
niecała uczucie godności osobistej, które w 
moim umyśle formułowało się w sposób na­
stępujący: Tylko ten człowiek wart nazwy 
człowieka, który ma pewne przekonania i po­
trafi je !?ez względu na skutki wyznawać czy-

" nem. 
Po ukończeniu gimnazjtun Pif.sudski w ro­

ku 18ą~ wyjechał do Charkowa na uniwersy­
tet. 

Niedługo trwały Jego studja uniwersytec­
k_ie, gdyż już na początku 1887 roku został 
zaaresztowany i skazany na 5 lat wygnania 
do Wschodniej Syberji. 

O pracy myśli podczas pobytu na Syberji 
znajdujemy taką wzmiankę w Jego wspom-

1 

nieniach: „I tu dopiero, gdym spokojnie mógł 
rozmyślać nad wszystkiem, com przeszedł, 
stałem się tern, czem jestem„. 

Prawa do niepodległego bytu naród ujarz­
miony nie może sobie wytargować, wyprosić 
lub ·wyżebraćj musi je zdopyć krwią i żela­
zem. 

Wychodząc z tego założenia, Piłsudski cał 
kowicie poświęcił się sprawie przygotowania 
narodu do orężnej rozprawy z ciemiężcami. 

Roz.bicie Rosji stanowiło pierwszy punkt 
programu wyzwalania i jednoczenia ziem pol­
skich, jaki sobie nakreślił Piłsudski. 

W tym celu wykorzystał tę odrobinę wśród 
swobód politycznych, które Polacy posiadali 
w Austrii, aby tam wytworzyć polską siłę 
zbrojną. }Jiłsudski organizował i ćwiczył od­
działy zbrojne, szerzył wiedzę wojskową, roz 
wijał w obywatelach ducha żołnierskiej kar­
ności i obowiązkowości. 

.Wybuchła wielka wojna. Piłsudski w dniu 
6-go sierpnia 1914 roku wystąpił z najmęż­
niejszymi w narodzie, aby „czynem wojennym 
~udzić r_olskę do zmartwychwstania". 

Pod wpływem ~iłsudskiego w ogniu woj­
ny wyrobił się „typ żołnierza, jakiego nie zna­
ła dotąd Polska". 

Niemcy i Attstrjacy postanowili ograni­
czyć, a następnie zniszczyć ten zaczątek pol­
skiej siły zbrojnej, jaką były Legjony, prze­
pojone niepodległości.owym duchem sweg-0 
twórcy, Komendanta Józefa Piłsudskiego. 

Wobec tego Piłsudski rozkazał tworzyć 
tajne wojska polskie, tak zwaną Polską Or­
g{l.nizację Wojskową. Niemcy dobrze zdawa­
li sobie sprawę, że po upadku Rosji Piłsudski 
zwróci oręż przeciwko nim, z niepokojem śle­
dzili Jego pracę i, żeby ją przerwać i udarem­
nić, dnia 20 Hpca 1Y17 roku zaaresztowali 
Piłsudskiego wraz z Jego szefem sztabu Ka­
Timierzem Sosnkowskim. 

Uwięziono ich w Magdeburgu. 
Po więzieniach moskiewskkh, zapoznał się 

Piłsudski z pruską twierdzą. 

Spętano we>lę Wodza, lecz nie zdołano wy 
tropić i uwięzić tych wszystkich, którzy za­
przysięgli pod Jego komendą walczyć do os­
tatniej kropli krwi o niepodległość Polski -
e.o.w. 

Gdy tylko Niemcy i Austrjacy poczęli się 
chwiać, rzucili się na wojska niemiecko- austr­
j ackie zaprzysiężeni i czyhający na tę chwilę 
załamania się wroga żołnierze Piłsudskiego 
rozbroili ich i wyrzucili z ziemi polskiej. 

Pękło ostatnie og.niwo łańcucha naszej 
niewoli. Piłsudski po piętnastu miesiącach 
pobytu w więzieniu magdebuTskiem powrócił 
do Polski i stanął na czele tworzącego się 
Państwa Pols.ka.ego, 

.U-go listopada 1918 r. wśród powszech­
nego w kraju entuzjazmu objął władzę nad 
siłą zbrojną, a w 3 dni potem przejął od Ra­
dy Regencyjnej pełnię władzy zwierzchniej 
nad narodem jako Naczelnik Państwa. 

Pił'sudski poota.nowił cały naród powołać 
do udziału w organiwwaniu życia państwo­
wego i w tym celu już na 10 lutego 1919 roku 
zwołał Sejm Ustawodawczy, wybrany na 
podstawach demokratycznych. 

W dziesięć dni potem Piłsudski oddał do 
d'Y·spozycji Sejmu swoją władzę, jaką od 
trzech miesięcy piastował w narodzie, lecz 
Sejm jednomyślną uchwałą poWrierzył Mu 
dals'Ze sprawowanie zwierz.chniej władzy w 
Pań•stwie., 

Pomimo ogromu trudności i przeszkód na­
ród pod wodzą Piłsudskiego osiągnął s·zereg 
triumfów. Obroniony został Lwów, z.dobyto 
Wilno,~ a Yi. maju !~2Q roku zwyoię-skie 

wojsKo dotarło do Dniepru i zajęło Kijów, 
uprzedzając wielkie przygotowania rza;du boi 
sze:wickiego do tak zwanego „Pochodu za Wi­
słę", celem poJ?icia folski i połączenia się 
z Niemcami. 

Przewaga liczebna wrogów oraz wielka 
odległość frontu bojowego od podstawy ope­
recyjnej spoc-awiły, że wojisko polskie nie wy­
trzymało natarcia przeważających, świeżych 
sił bolszewicka.eh, i front został przełamany. 

Nadomiar złego w, kraju powstały niesna­
ski i walki partyjne. 

Wojsko znużone zimą i długą walką, znie­
chęcone dochodrzącemi z kraju odgłosami spo­
rów politycznych, straciło siłę oporu i zaczę­
ło się cofać. 

Gdy ujawniły się l'OZmiary klęski, Piłsud­
ski zarządził wycofanie ano j i pod samą sto­
licę i nad rzekę Wieprz, z wyjątkiem armji 
przeznaczonej na południu do obrony Lwowa. 

Pozostawiwszy prawie 15 dywizyj do obr-0 
ny Warszawy, Piłsudski udał się wieczorem 
12-go sierpnia do swej kwatery do Puław i 
tam z wielkim pośpiechem zaczął przygoto­
wywać swoje uderzenie na czele pięciu dy­
wizyj z południa na północ na bok i tyły ar­
mji rosyjskiej, oblegającej Warszawę. _16-go 
sierpnia o świcie Piłsudski ze swojem woj­
skiem wykonał druzgocące uderzenie na 
wroga. 

Było to hasłem do powszechnej ofenzywy 
przeciwko Moskalom. W ciągu 2 tygodni 
Moskale zostali pobici. 

,,Polska - mówił J. Piłsudski w roku 
1920 - ma przed sobą wielką pracę. Polska 
ta wyśniona, wymarzona ma wszystkie zew­
nętrzne cechy, któremi my, wychowani w nie­
woli, cieszyć się możemy: wielkie wojsko, 
wielkie triumfy, wielką zewnętrzną siłę, wiel­
ką p<rlęgę, którą wrogowie i przyjaciele sza­
nować i uznawać - chociażby nie chcieli -
muszą. Mamy orła białego, szumiącego nad 
głowami, mamy tysiące powodów, któremi ser 
ca nasze cieszyć możemy. 

Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy 
dosyć wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej 
potęgi duszy, czy mamy dość tej potęgi ma­
terjalnej, aby wytrzymać jeszcze te p1·óby, 
które nas czekają?, Przed Polską stoi wiel­
kie pytanie, czy ma być pru'istwem równorzę­
dnem z wielkiemi potęgami świata, czy ma 
być państwem małem, potrzebującem opieki 
możnych. 

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowie­
działa, ten egzamin z sił swoich jeszcze zdać 
musi. Czeka nas pod tym względem wiefr.i 
wysiłek, na który my wszyscy, nowoczesne 
pokolenie, zdobyć się musimy, jeżeli chcemy 
obrócić tak daleko koło historji, aby wielka 
Rzeczpospolita Polska była największą potę­
gą nietylko wojenną, lecz także kulturalną na 
całym Wschodzie. Wskrzesić Ją musimy i 
tak postawić w sile mocy, potędze ducha i 
wielkiej kultury, aby się mogła ostać w tych 
wielkich być może przewrotach, które ludz-

kość cze.kają. ~pracy, tej~ umW 
być ofiarnym". 

Nie było jednali zgody, zanikało wśrÓd 
polityków sejmowych poczucie odpowiedzial­
ności, a natomiast zaczęła się ~ pg'r 
wata i karjerowii:czostwo. 

Pilsudski me chciał powagą ~ hniema 
pokrywać tyoh ni~awości. opuścił w poło­
wie 1923 roku stanowisko szefa Sztabu Geoe­
ralnego i jako człowiie~ prywa.tlxYi zami~· 
w Sulejówku. 

'Y/. ciągu 3 łat P~ z Sulejów& pił- _ 
nie przypatrywał się i przysłuc:hiwał tema. 
wszystkiemu, oo się w ~ol.-sce działo. ~ 
ni-e następowała. . 
~ ówczas Piłsudiskii oznajmił wobec całe.. . 

go kiraju, że ,,staje do walki. tak jak i po-
1 

przednio, z głównem dem państwa: paooW"a­
niem partyj i stroninictw nad Polską, zapomi­
naniem o imponderabiljach jak hooor, cnota:, 
męstwo i wogóle siły wewnętrzne człowiekei 
a pamiętaniem tylko o groszu i korzyści". 

12 maja 1926 roku Józef Piłsudstki wystą­
pił ·na czele oddanego Mu wojska ,do ~~ 
z niepraw-OŚciami i nadużycia.mi. 

Wy:padki majowe przekonały wszystkic:łl 
w Polsce, że Piłsudski jest druszą wojska. że 
swym wielkim autorytetem moralnym .znie­
wala żołnierzy .do posłuszeństwa swym roz­
kazom. 

W ro~kazie z 22 ma ja 1926 roku mógł się 
Piłsudski przypomnieć żołnierzom: „Znacie 
mnie - głoszą słowa Jego rozkazu - i jeśli 
nie wszyscy kochać mnie potraficie, wszyscy, 
musicie mnie szanować, jako tego, który W as 
do wielkich zwycięstw ~owadzić potrafił, 
a przy ogólnem zepsuciu i demoralizacji nie 
chciał i nie umiał korzyści własnej pilnować 
lub dochodzić". 

Zgromadzenie Narodowe 31-go maja 1~ 
roku wy.brało Józefa .Piłsudskiego olhrzymią 
większością głosów na Prezydenta RzeCZJ"PO" 
spolitej. 

Marszałek J~ef Piłsudski nie przyjął wy• 
boru na Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Stanął na czele rządu. • „ • 
.Takie etapy życia objąć i ocenić możemy 

z perspektywy kilkunastu lat. 
A dziś? Cóż powiedzi-eć możemy? Co oce­

nić? Co Zrozumieć jasno? 
Jedną prawdę tragiczną: 

. Człowieka, który tak konsekwentnie, z ta­
kim har tem, z taką ofiarnością i wolą szedł 
do wytkniętego celu, obskakuje zewsząd tłum 
„karłów zł-ośliwych". Ale czas pobłażania i 
perswazji minął. 

Już najbliższe tygodnie zdają się zapowia 
da_ć, że Piłsudski z dotychczasową nieubłaga­
ną konsekwencją i żelazną wolą iść będzie da­

)ej po cl.rodz rozwoju państwowej potęgi 
Polski. 

Najbliższym etapem na tej drodze jest r~· 

I forma konstytucji w kierunku ugruntowa01a 
silnej władzy. 
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• Kapry y i fantazje m 
. Rzadko kto potrafi uzyć wielkiego majątku z korzyścią 

dla siebie, lub dla drugich 
$mierć bankiera Loeven:steina, 1't0ra zrobi­

ław świecie tyle wrzawy, dała pochop do two 
rzenia różny-cli anegdotek na temat życia mil­
ionerów. 

O samym Loevensteinie opowiadają, że pe 
wnego razu wyjechawszy w podróż, spa.­
strzegł, że zapomni~ł ulubionego kapelusza i 
posłał kamerdynera specjalnym samolotem, 
aiby mu go przywiózł. Podobno też obsługiwali 
go ludzie rozmaitej, ściśle określonej wysoko­
ści, stosownie do funkcji, jaką mieli spełniać, 
n. p. jeden lokaj nakładał mu skarpetki, inny 
jeszcze zapinał kołnierzyk lub wiązał krawat 

n:ia, nie zważał zupełnie na swój wygląd ze­
wnętrzny, lecz zbierał małe słonie i zwoził je 
do domu. Umarł wreszcie w szpitalu dla obłą 
kanych, ponieważ p!"Zejął się myślą. że sam 
jest słoniem i że nosi trąbę. 

Dowiedzioną jest rzeczą, że nikt ni-e odda­
je się z takim zapałem grze w karty, jak właś 
nie miljonerzy, dla których suma wygrana nie 
przedstawia żadnej wartości. Lud.zie tacy, 
wbrew wszelkim zasadom rozsądku, grają je­
dynie dla emocji, która stanowi treść ich v;-

da, zupełnie ja'K dla morfinisty jedynym ce· 
Iem i zbawiefliem jes<t morfina. 

Są i tacy miljonerzy, którzy występują ja­
ku ludzie zupełnie biedni, ubrani w nędzne 
odzienie, mieszkają w małem ciasnem miesz­
kanku i żywią się jaknajprościej. Często za­
opatrują się w wielkie sumy, idą między bied­
nych robotników i wieśniaków, wysłuchują 
historyj ich niedoli, wsuwają im ukradkiem 

I 
pieniądze do kieszeni i jak złodzieje, czemprę 
dzej uciekają. Takich oby było jakanajwi~ej 

'N g. ,. 

kę i t. p. Legjon kucharzy zatrudniony był 
przy sporządzaniu potraw, ponieważ ka.źdy 
z mistrzów sztuki kulinarnej miał inną spe~ Co dobiło Niemców w r. 1918 
cjalność. W dziesiątą rocznicę zwycięstwa Ententy 

Na temait kaprysów zna-nych miljoner6w i Ameryki w Wielkiej Wojnie, prasa atnery­
możnaby rozpisać się bardzo szeroko. Są tacy, kańska przypomina ogromne zasługi jakie dla 
którzy objawiają ptzesadną skromność i nie sprawy sprzymierzeńców położył wówczas 
chcąc, by zwracano na nich uwagę, lubią po- sz:ef sztabu gen. armji Stanów Zjednoczonych 
dróżować incognito. Inni bywają zawsze mil- gen. Peyton C. March. 
czący i melancholijnie nastrojeni. Pochodzi to z chwilą wstąpienia Stanów Zjednoczo­
stąd, że zupełne zaspokojenie pragnień życic-

1 
nych w szeregi walczących, sztab niemiecki 

wych i brak przyczyn do walki o byt, rodzi za lekceważył tego nowego przeciwnika. mimo 
zwyczaj neurastenję, która się w rozmai-ty całej jego potęgi, liczooo bowiem, że Stany 
~posób objawia. Zjednoczone nawet przy najwięfus.zej spraw-

Niektórzy potentaci finansowi mają aspi- nośc-i organizacyjnej nie zdołają przewieźć 
racje polityczne, inni zaś chcą dokonać wiel· więcej niż pół m:iljona ludzi rocznie, co nie­
kich czynów w dziedzinie artystycznej i nie co wiele zawai.'Y na szali wojny. 
fają się przed żadną ofiarą. Budują teatry, za Tym rachubom położył kres właśnie gen. 
kładają wydawnictwa, lub też - co okazuje March. Ambasador francuski Jusserand udał 
się najpożyteczniejszem dla ludzkości - sta- się do niego oświadczając, że sytuację na 
ją się filantropa1ni na wielką skalę. froncie może poprawić tylko wysył-ka po 100 

Najczęściej bogacze są egoistami, wypeł- tys. wojska amerykańskiego przez 4 miesiące. 
niającymi życie pogonią za rozrywkami. Taki M.arch momentalnie odpowiedział, że to się 
głód wrażeń właściwy jest zazwyczaj ludziom da zrobić. Ta natychmiastowa zgoda tak zdu­
którzy młodość swą poświęcili pogoni za zło- miała dyplomatę, że dla pewności udał się 
tem i os_iągnąwszy swói cel, pragną wreszcie do prezydenta Wilsona. J'en odpowiedział mu 
korzystać z owoców swej pracy i sprytu. krótko: 

- Jeśli March tak odpowiedział, to spra­
wa. jest pewna! 

I istotnie, sprawa była pewna. March do­
ka:zał istnego cudu transportowego, zrobił da­
leko więcej, niż przyrzekł. Tak świetnie opra- · 
cawał plany, tak genjalnie je przeprowadził, 
że w 4 miesiącach (od kwietnia do lipca 1918) 
przetransportował do Francji nie żadne 400 
tysięcy, ale 950.000 ludzi. Teraz stało się 
Niemcom jasne, że w tern samem tempie pój­
dzie drugi, trzeci i czwarty mil jon. 

Dzięki niebywałej energji i organizacyjne 
mu talentowi gen. Marcha cztery miljony żoł· 
nierzy ćwiczyło się w obozach Stanów Zjedno 
czonych, ·a równocześnie pod jego okiem za. 1 
częła się tworzyć olbrzymia flota transporto­
wa. Z tą chwilą na.dzieje niemieckie wygrania 
wojny rozwiały się w niwecz. ,,Cud transpor­
towy" Marcha był dla nich ostatnim ciosem, 
zniweczył ich rachuby i przyC2ynił się do roz 
przężenia moralnego „żelaznej" armji, co po­
łożyło kres wojnie. 

Niestety ludziom takim brak często najele 
mentarniejszej kultury. Nudzą się oni zarów­
no w Rzymie, jak Londynie lub Konstantyno­
polu. I życie ich, mimo zapasów złota, jest po­
zbawione radości. 

Znieważenie sztandaru francusknego 
Dziwactwa niektórych bogaczy dowodz~ 

pewnej anormalności umysłu. 
Pewien Francuz zbudować sobie kazał au­

to według własnego pomysłu, w którem miesz 
ka i raz na trzy lata przyjeżdża do Paryża. 
Auto to nie posiada zupełnie okien, a powie­
trze dopływa zapomocą s-.ltucznej wentylacji. 
Obsługują owego miljonera ludzie, których 
stanowczo nie chce widzieć i podają mu jedze 
nie najwyżej trzy razy w tygodniu. W ten spo­
sób podróżuje po świecie, nie oglądając go zu 
pe-łnie, od czasu do czasu rozdaje przez służ­
bę biednym jałmużnę, lecz nigdy nie widzi 
tych, których wspomaga. 

Groźby obywateli niemieckich pod adresem rządu Rzeszy 
W mieście Zwei.briicken., należącem do o­

kupowanego obszaru Nadrenji, trzej młodzi 
Niemcy zerwali sztandar francuski. wywieszo 
ny na kasynie woj skowem, podarli go na strzę 
py i podeptali. Policja okupacyjna wyśledziła 
sprawców, którzy jednak - przy pomocy 
władz niemieckich uciekli do Niemiec. W sku­
tek tego zajścia odbył się sąd wojskowy, kt~ 
ry sprawców znieważenia sztandaru skazał 

zaocznie na 5 lat ciężki.eh robót. N a tem tle ro 
zegrał się epizod, który poruszył całe Niemcy 
i stosunki francusko-niemieckie do g;i-untu za­
mącił. Mianowicie sąd wojsk. zażądał od rzą­
du niemieckiego wyd.ania winowajców, opiera 
jąc się na postanowieniach traktatowych, któ­
re taką ewentualność wyraźnie przewidują. 
Rząd niemiecki uznał Wp!"awdzie słuszność 
żądań sądu francuskiego, ale zaproponował 
inne wyjście, obiecując, że winni zostaną sta­
wieni przed sądem niemieckim. 

mość, że p. Stresemann pojedzie do Paryża, 
aby tain wraz z przedstawicielami innych mo­
cars·tw europejskich podpisać znany pakt Kel­
loga. Zajście w Zweibriicken, podróż tę mogły 
ucz.nić niemożliwą. Rozpoczęły się zatem u­
kłady dyplomatyczne. Półurzędowa prasa 
niemiecka donosi, że Francja zdecydowała się 
cofnąć swe żądania co do ekstradycji 3 skaza­
nych młodzieńców - a natomiast rząd nie­
miecki zobowiązał się postawić ich przed jed­
nym z niemieckich trybunałów i wymierzyć 
odpowiednią karę. Potwierdzenia urzędowego 
tej wiadomości dotychczas niema. Można jed 
nak przypuszczać, że istotnie francusko-nie­
mieckie układy poszły w tym kierunku, gdyż 
obstawanie Francji przy wydaniu postawiło­
by rząd niemiecki w sytuacji bez wyjścia.i mo 
głoby nawet wywołać przesilenie gabinetowe. 

Damy z Zanzibaru 
I w troDilialnej Afryce 

kobiety myślą tylko 
o strojach 

Zanzibar, ten najważniejszy port i rynek 
wschodniej Afryki, na którym widzimy zł.o­
to, skóry, i kość słoni1ową, a nawet niewol· 
ników i niewolnice, posiada swój oryginalny 
charakter i zwyczaje. Panuje tam przedziw. 
na mieszan;ina europejskiej, technicznej kul­
tury z afrykańskiemi instynktami - plątani­
na postępu z zacofaniem - prawie ciemnotą. 

Hindusi nazywaiją Zanz:ibM' miastem „snów 
i marzeń". - Sama nazwa nazwa 11Zanzi<bar" 
składa się z dwuch źródłosłowów „Zanz" -
ciężki sen - koszmar, i „bar" - miejsco­
wosc. Murzyni nazywają Zanzibar „Umgu­
ja", oo znaczy prawie to samo, co angielskie 
„bussines". I te dwie nazwy - i hinduskiq 
i murzyńskie najlepiej określają charaktet 
miasta. 

W Zanzibarze trwa ciągły ruch hand!lowy, 
nieomal że codziennie otwierają się nowe ko 
operatywy i wielkie państworwe magazyny. 

Tutaj można spotkać nadzwyczaj komie~ 
nie ubrane murzynki, naśladujące paryską 
modę. - Prawie wszystkie bardzo wna­
lowane i uszminkowane - jednak nie zapo­
minają o tatuowaniu - jako swem od wie­
ków stosowanem „upiększeniu", którego z 
pewną zaciętością „narodową" strzegą, - i 
dumne są z niego. Uchodźcy z lasów zwrot­
nikowych, utrzymują tamtejsze zwyczaje i ' 
obyczaje i żadna „czarnokosa" służąca nie 
pogniewa się, gdy jej pan ukarze ją „porcją" 
rózeg. Egzekutorami w takim wypadku są 
zazwyczaj również murzyni, tylko silniejsi ii 
więksi. 

Jeżeli stosowanie „rózeg nie pomaga -
i· służąca w dalszym ci?i,gu kradnie, czy źle 
się spravroje, to „biały" gospodarz zwraca 
się do specjalnego „komitetu", który zjawia 
się z pałkami i pletniruni i sam odbywa egze­
kucję. Biali mieszkańcy Zanzibaru nie wy­
obrażają sobie, aby można i:nacz.ej utrzymać 
w karności służbę. 

W ostatnich cza.saab mmzynki służą nie• 
tylko jako słtr..1:ące do wszystkiego w domu, 
ale jako zamiataC2ki ulic, posłańcy i t. d. 

I one bardzo wiele czasu, 7ak i ich siootrzy 
ce z Europy, poświęcają stroiom i swej po­
wierzchowności. - A już wprOSlt d.ziwnem 
się wydaje, ile nakładaj2' najrozmaitszych 
szmatek (u nas w Europie obecnie jest prze.. 
ciwnie) na siebie. 

Każda dbająca o siebie i swój wygląd mu­
rzynka nosi na sobie 3-4 spódnice, olhrz"Y'" 
mi kapelusz, zamieniony na francuski, kwie­
cisty ogród - i kilka barwnych bluzek„. Ale 
jeszcze to nie wszystko. Twarz jej pokryta 
jest grubo białą szminką - na tej białej pła. 
szczyźnie widać szeroki nos, czerwone, gra,. 
be wargi i okrągłe, czarne oczy_ 

„Sztuka upiększania„ bowiem nie diocho. 
dzi do oczu - ka.Zda bowiem piękność mu.o 
rzyńska uważa za obowiązek pokazać ,,nie­
bieskie kręgi", wytatuowane koło oczu. 

Dążenie do wszelkiego rodzaju „upi~ 
szeń" jesit wprost niemożliwe. Na codziennycll 
taq~ach i w halach targ-0wych zaobserwawać 
można sceny, jakich przeciętny Europej~ 
nie widzi nigdzie. 

Całe masy murzyn.eli gromadzą się przed 
przekupniami, sprzedającymi ,,afryk.aftsk4 
koralową biżuterję" ,inna rzecz, że te ,,afry­
kańskie" wyroby maja, najczęściej markę ,.Ma 
de in Germany'', czy też inną-czechosłowac 
kiej fabryki... żeby zdobyć jakieś „upię'ksze­
nie" dla swej czarnej skóry, murzyńska pięk­
ność nie zawaha się sprzedać.„. zwierzęta do­
mowe, sprzęty, a nawet rodzone dzieci .•• 

Inny miljoner ma tę namiętną amb1cję, aby 
być przyjmowanym u wszystkich monarchów 
i prezydentów. Ilekroć znajdzie się w obliczu 
władców, natychmiast ofiaruje swe usługi ja­
ko ba.nkier. Znaną jest również namiętność jed 
nego z miljonerów francuskich, który codzien 
nie ubiera się w inne ubranie, może właśnie 
dlatego, że w młodości swej nie posiadał ani 
jednego przyzwoitego garnituru. Pewien bar­
dz,o bogaty lekarz nie znosił czekania na je­
dzenie i dlatego kucharze gotowali bezustan­
nie świeże potrawy, aby pan ich mógł zado­
wolnić swój kaprys. Ulubioną jego potrawą 
były kotlety, a p.onieważ wracał po opera­
cjach często dopiero nad ranem, można sobie 
wyobrazić, ile kotletów musiał kucharz nasma 
żyć, aby był świeży ten, k<tóry dziwak spożyje 
po powrocie do domu. Oczyw·iście kosztowało 
to niemało, ale cóż to znaczyło dla człowieka, 
któremu najmniejsza operacja przynosiła ty­
siąc franków! 

Pewien właściciel kopalni miał w każdem 
mieście Stanów Zjednoczonych, z którem łą­
czyły go ideresa, po 3 własne auta, stale cze­
kające przed dworcem, ponieważ za żadne 
skarby n-ie jechałby w wynajętej dorożce. -
Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że jako młody 
chłopak odbywał kolosalne przestrzenie pie­
szo, nie mogąc sobie pozwolić nawet na tram.­
waj. 

Cały ten epizo.d rozgrywał się dotychczas 
w ciszy biur komisji reńs·kiej. Widocznie je­
den z urzędników niemieckich zdradził tajem 
nicę tych układów wobec jednej z nacjonali­
stycznych agencyj dziennikars·kich, która też 
tę sensacyjną wiadomość natychmiast rozpo­
wszechniła z bardzo tendencyjnemi komenta­
rzami. Cała prasa prawicowa rozpoczęła 
gwałtowną kampanję przeciwko gabinetowi, 
U!trzymując, że rząd zgodził się już na wyda­
nie „przestępców" władzom francuskim. Pra­
sa nacjonalistyczna skorzystała z tej sposob­
ności, aby opinję publiczną do rządu zniechę­
cić i popularność obecnego kainclerza podko­
pać. 

Prawie jednocześnie rozeszła się wiado-

Redakcja socjalistycznego „Vorwartsu" 
otrzymała list anonimowy, którego autor, tnie 
niący się prawdziwym Niemcem, grozi zamor 
dowaniem jednego z ministrów socjaldemokra 
tycznych w obecnym gabinecie, jeżeli rząd 

Rzeszy wyda ściganych przez francuskie sądy 
okupacyjne obywateli Palatynatu. My Niem­
cy - oświadcza autor anonimu - nie znamy 
w tej sprawie ża.Ttów. Francja dokonała cał­
kiem innych haniebnych czynów. Jeżeli nawet 
prasa przemilcza lub stara się upiększyć całą 
aferę, to rząd obecny mimo to zostanie obalo­
ny, a minister zamordowany. Jes.t również pe­
wne, że największy i najbardziej znienawidzo 
ny oszust tego stulecia, jakim jest prezydent 
banku Rzeszy Dr. Schacht, zostanie w odpo­
wiedniej chwili wraz ze swą rodziną zamor­
dowany. 

Co do fryzury-zanzibarskie gM"Sonki nie 
bardzo na nią zwracają uwagę - głównie im 
chod:zi o„. upiększenie ciała. i każda murzyń­
ska dama z całem poświęceniem i cierpliwo­
ścią poddaje się upiększającym „torturom" i 
nie rzadko daje się widzieć sceny wpq-ost o­
kropne dla przeczulonych oczu Europejczyka 
- a są one nic.zem więcej, tylko lftoaletą" 
mUTzyńskiej damy. 

Pewien wojenny dorobkiewicz w Berlinie 
znany był z tego, że płacił ludziom wielkie 
kwoty jedynie za to, że mu się uniżenie kła­
niali na ulicy. Bogacz ten ubierał swoim kosz­
tem pewnego imponująco wyglądającego jego 
mościa, u najlepszy1::h krawców, gdyż robiło 
mu satysfakcję, gdy go tak dystyngowanie 
wyglądająca osobistość pozdrawiała pierwsza 
wobec licznych świadków. 

Namiętnością, która cechuje miljonerów, 
jest manja zbierania najrozmaitszych przed­
miotów. Pe"\'vien włoski milj01ler znany był z 
tego, że zbierał figurki słcni ze szkła, złota, 
platyny i t. p. Namiętność przybrła u niego 
cechy chorobliwe. Uhilirał się w podartę ubra 

BAłłK RZEIYllEŚLłłlKÓ faÓDZKiCffl 
Spółdzielnia z ogr. odp. 

ł: 6 di, ul. Kilińskiego N2 123 
(gmach Towuzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

Wkłady OSZCZPdnos'cowe od jednego złotego za opro-
.' · '-:: centowaniem, .erminowe 

i nl!I każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Za1atwia wszelt<ie operacje bankowe. 

Naturalnie, że dawne obręcze z miedzi. 
czy innego metalu, widzi się na rękach, oo­
gach - a często w uszach i nozdrzach murzy­
nek. Nie rzadko, konserwatywne murzynki 
golą włosy - na dawną modę - a goloną 
skórę farbują na czerwono czy żółto. 
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CYRK „MEDRA Oli fil. Kościuszki 
- N! 73. -

Codziennie wielkie przedstawienie o godz. 8.30 w. 
Zupełnie • owr dla Łodzi program 1 

15 T R E 5 O W A N Y C H L W Ó W itp. 1a 
W środy, soboty I niedziele po 2 przedstawienie 

o godz. 4 1 8.3J wlecz. 
Na przedstaw. popołudniowe dzieci plac~ iii ceny. 
767 na galerjE; tylko 50 gr. 
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o a Trybuna Pracowników Umysłowych 
Paląca sprawa. 

Zbliża się sesja jesienna Sejmu, na której 
rozpatrywany będzie budżet na rok 1929. Pro· 
jekt budżetu już obecnie przygotowywany 
jest we wszystkich Ministerstwach. Niestety, 
urzędnicy państwowi z niepokojem dowiadują 
się, że w projekcie tym pozycje, obejmujące 
uposażenia, pozostają, aż do ewentualnej de­
cyzji Rządu, narazie bez zmian, g-dyż Rada 
Ministrów do tej pory żadnej wytycznej w 
kwestji regulacji płac nie ustaliła i żadnych 
w kierunku tym dyrektyw nie udzieliła. 

Zachodzi zatem poważna obawa, że spra­
wa uposa*eń urzędniczych znowu zostanie od 
roczona, a postępowanie swoje czynniki rządo 
we umotywują pilniejszemi koniecznościami 
państwowemi, lub też powtórnie poprawę by­
tu pracowników państwowych uzależnią od. 
nowych źródeł podatkowych. 

Byłaby to wielka, niepowetowana krzywda 
wyrządzona ludZJiom, którzy cierpliwie przez 
10 lat z rzędu oczekiwali polepszenia swej 
doli. 

Pracownicy państwowi nie tracą jednak 
nadziei, że Rząd i Sejm nie pomfoą przy ukła 
daniu i uchwalaniu budżetu ich słusz•nych żą­
dań i że przed wniesieniem preliminarza bud­
żetowego na forum sejmowe ustalona zosta­
nie procentowa podwyżka płac i opracowana 
zostanie nowela do ustawy o uposażeniach. 

Będzie to jedyny, właśdwy sposób zała­
h'l'ienia spraw urzędniczych, które zarówno 
wśród szerokich mas społeczeństwa, jak u 
czynników miarodajnych nie ~nalazły dotych­
czas należyteg,o zrozumienia. 

Nie można polepszenia urzędników pań­
stwowych uzależniać od uchwaleni.a nowych 
podatków, od kąprysów partyjnych i gry po· 
litycznej poszczególnych klubów, gdyż wy­
datki na pensje urzędników państwowych są 
zwyczajnemi wydatkami państwowemi, a więc 
muszą być przewidziane w budżecie, obejmu­
i ącym wszystkie konieczności państwowe. 

O polepszeniu bytu urzędników państwo· 
wych, o podwyższeniu i regulacji płac oraz o 
wstawieniu potrzebnych sum do preliminarza 
budżetowego, należy bezwzględnie pamiętać, 
gdyż wymaga tego ni~tylko interes szerokich 
mas urzędniczych, lecz również konie·c.z.nosć 
podniesienia ich poziomu materjalnego i pro­
filaktyka przeciw wpływom demoralizującym 
oraz interes i dobro Państw~ 

{zant. 

Dom· zdrowia s. u. P. 

Rola pracownika umysłowego 
Błędem zasadniczym byłoby utożsamiać 

interesy klasy robotniczej z dążeniami P~" 
oownika tllllysłowego. Niemniej fałszywą jest 
również tendencja - t)a.WISkroś demagogicz­
na, zasadzkowa i spekulacyjna - identyfiku­
jąca światopogląd kół inteligenckich z aspira­
cjami warstwy posiadającej. 

Ocena to oparta jest bą;dź na nieporozu­
mieniu, bądź na mylnych pozorach, pochodzą­
cych niewątpliwie z obecnego układu stQstl'll­
ków wewnątrz społeczeństw. - Albowiem ta 
sama warstwa oświecona, która jako siła lcie­
rownicza, przoduje w przemyśle i handlu, w 
pewnym swym odłamie przewodzi, herolduje 
i wieszczy robot.niczym ruchom wyzwoleń· 
czym wszelkich odcieni. 

Daje to powód do ni~łusznego poczytywa 
nia pracowni:ków umysłowych - za nieliczne­
mi zresztą wyjątkami zdecydowanych ideali­
stów, zapaleń·ców i światłych umysłów - za 
element chwiejny, gutaperkowy, c~ołiobitny i 
balansujący jakby na linie między dwoma bie 
gunami obecnego ustwju społecznego. 

warstw, mimo styczne niewątpliwie między 
nimi istniejące. 

Nierówność obu sfer pogłębiają prócz bra­
ku jednakowego ciężaru gatunkowego świad­
czeń wytwórczych, jeszcze rodzaj pracy jako 
takiej, oraz wartllllki przy jakich ona się od­
bywa. 

A różnica ta po wsze wieki pozostać musi, 
gdyż najgłębsze przebudowy, pr2:emiany i ni­
welacje, jeśli nawet opar,te będą na zasadach 
zgoła idealnych i utopistycznych, nie są w 
stanie wpłynąć na jej usunięcie. 

Jeśli inteligenci poświęcają się dla dobra 
warstwy robotniczej, jest to zupełnie natural­
ne i zrozumiałe. Chęć wyzwolenia warstwy u· 
pośledzonej wypływa z pobudek humanitar­
nych, eksperymentalnych i.„. snobistycznych 
odłamu najbairdriej predystynowanego, dzięki 
swemu duchow~u stanowi posiadania, do ta· 
kiej roli. 

Poglą:d ten wyda się wielu, przyzwycza­
jonym do operowania gofowemi formułkami, 
przedawnionym, trącącym mysz!ką i starzy­
zną z końca XVIII stulecia, lecz nie zmieni to 
bynajmniej faktycznego stanu rzeczy. 

W kołach skrajnie l>ewicowych, dla któ­
rych wszelkie hasła rzucone z lekkiej ręki te­
oretków przebudowy i niwelacji warstwowej, Rola promotorska inteligencji nie przesą· 
są alfą i omegą mądrości społ~nej, „ubino- dza jednak jej odrębnego, niezależnego i peł­
klowany inteligent" po dziś dzień uchodzi za nokrwistego żywota w społeczeństwie. 
typ ślimaczego, bezmleczowego i wymoozko- Prawda, nie wolno być jednostronnym i 
wego stworzenia, za mięczaka, gotowego kłaść wi·dzieć snobizm jedynie w stosunku do war­
się plackiem i z wyci.ągn:iętemi na oślep mac- stwy robotniczej. O wiele jaskrawiej uwydat­
kami szukać sposobności do wysługiwania się nia się on w małpowaniu i uganianiu się za 
wszystkim i kaZdemu dla jedynej zasady: aby zdobyczami i dążnościami sfer żyjących w 
żyć! zbytku. 

Z drugiej znów strony obóz posiadających Ale rys ten jest jednakowy dla wszystkich 
w myśl te1 samet za:$.ady, widzi w inteligencji _warstw i póki świat światem snobizm w tej 

I zawodowych wywrotawCów, sowide wynagra- lub innej formie istniał i istnieć będzie. 
dzanych lub not<łycznych pechowców, prag- Nie w stosunku do skrzy.dl-ano sobie pokre 
nących przez bróżidżenie, mą'Cellie i jątrzenie wnych warstw tkwi istota i wartość duchowa 
opinji publicznej, mśdć się za swoje niediocią- i społeczna umy.słowców, lecz w ich specyHcz 
gnięcia materjafoe. nych walorach, wynikających właśnie z mo-

Wszystkie te sądy opierają się na złud· mentów negatywnych, różniących ioh od in­
nych przesłankach i założeniach. Nie dostrze- nych i wykluczających inteligencję ze sfery 
ga się, jak zwykle, przyczyny głębszej, która zarówno posiadającej, jak robotniczej. 

„Dom Zdrowia" Stow. Urzędników Państw. tkwi w istocie psychologicznej warstwy wny- '.fen pierwiastek jest bodaj że najwaimiej-
w Zakopanem, został przeniesiony do 3 pen- słowców, g.dy pozornie wahadłowe jej stano- szy dila określenia odrębności warstwowej 
sjonatów w jednej z najzdrowszych i naj- k . dl' . eh , k · ł pra()ownika umysłowego. 
piękniej położonej części Zakopanego, w t. wis o uspraw1e · 1w1 nieu wytoosć ap1fa u 
zw. Bystrem. życiowego, k.tórym ta warstwa operuje. Ale to nie wszystko. Są jeszcze pozatem 

Opł.aty: zł. 3 dziennie dl~ członków S. U. Stąd się też bierze ten bezwzględny anta- walory pozytywne, stanowiące wyłączną wła-
P., ma1ących prawo do panstw. pomocy le· I . ,_ , . t , . d -ó,,..:,„,,.,,s'ć pracown1"ko'w umysłowych 
k k. · Dl d h ł · · gomzm K{ory musi pows ac m1e zy nracow- '"'„""" · ars 1e1. a z rawyc - 10 z . dz1enme. . . ' .. · . r I . 
_ Zgłoszenia prrzyjmuje Zarząd Koła tódz-1 mk1em umysłowym, a robotruk1em fIZycznym, O nich następnym razem. 
'łOego .(Ogrodowa !5). wykluczający wsp ó 1 n ość interesów obu J. Maliński. 

Centralna Komisja 
Porozumiewawcza 

Zw. Pracowników Państwowych 
Centr. Komisja Porozumiewawcza Związ.. 

ków Pracowników Państwowych w Warsza• 
wie, grupująca 14 scentralizowanych związ­
ków, odbyła w Warszawie doroczne zebranie 
pod przewodnictwem prezesa dr. Raabego j 
wiceprezesa Dudy (S. U. P.). 

C. K. P. protestuje przeciw odwlekaniu re 
gulacji uposażeń urzędników państwowych i 
podkreśla zasadnicze postulaty: 

określenie minimum egzystencji. by odpo­
wiadało ono istotnym potrzebom urzędniczym, 

W1prowad,zenie automatycznego awansu cza 
sowego, 

regulowanie wysokości. płac w zale.Ziności 
od wzrostu drożyzny, 

uregulowanie pozycji PRC<>wmków nieeta-
towych, 

nowelizacja ustawy emerytalnej, 
istotna opieka lekarska, 
dozór nad higjeną biUa:", 
bezstronna ocena pracy urzędników, 
m-eorganizowanie komisyj kwalifikacyj· 

nych (udział przedstawicieli pracowników) i 
dyscyplinarnych (powoływanie ich drogą wy­
borów), 

ustalenie zasady, że za działalność w 
związkach zawodowych, -pr.acownicy nie mogą 
ulegać represjom, 

bezzwł'OCZD.a stabilizaoja pracowników pań 
stwowych. 

Plenarne zebranie zaakceptowało w końcu 
potrzebę dalszego jaknajściślejszego kontak­
tu z Centralną Organizacją Związków Praco.. 
wników Umysłowych (prywatnych), Radą Na 
czelną Zwi.ą;zków Pracowników Samorządo­
wych i Komisją Centralną }(;lasowych Związ­
ków Zawocłiowych. 

Zgłoszenia do Zakładu 
Ubezpieczeń 

Na skutek zapytania Zw. Zaw. Handlow­
ców Polskich w Łodzi, Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysknrych w W airszawie wy­
jaśnił, że pracownicy maią prawo dokonywa­
nia zgłoszeń do ubezpieczenia niezależmie odi 
takiegoż oh~ku pracodawcy. W wyipadku 
więc, gdy p!"aoodawcy będą uchylać się od zło 
żenia odnośnych wykazów, praoownicy; winm 
robić to na własną rękę. 

I liehenn Plilości 

I 
W rolach głównych: 

Vlvlau Gibson 
I lwu Petrowlez 

· Kina SpGłdzlelni. 

Roźwój kolejnictwa w Polsce Polscy robotnicy rolni na Łotwie 
Do budowy najnie~będniejszych linij kole­

jowych rząd polski p!"zystąpił juź w pierw­
szych latach istnienia państwa polskiego. 

W roku ·1921 została wybudowana Jinja 
kolejowa Kokoszki-Gdynia (28 km.), łączą­
ca z ogólną siecią kolejową budujący się port 
w Gdyni. W roku 1922 wybudowano na pół­
wyspie helskim (na Bałtyku) Hnje Puck­
Hel (43,7 km.). W latach 1924-1925 odda­
no do prawidławej eksploatacji linje Nasielsk 
-Sierpc (87,8 km.); Kutno-Płock (45,8 km.) 
Zgierz-Kutno (57,3 km.) oraz linję Kutno­
Strzałków (110 km.), skracającą dotychczaso 
wą drogę pomiędzy Warszawą, a Poznaniem 
o 73 km. 

W roku 1926 uk'ończono linję kolejową 
Kalety-Podzamcze (114,7 km.), łączącą bez· 
pośrednio G. Śląsk z \19.elkopolską, skutkiem 
czego odpadła kon:iecztfość korzystania z t.zw. 
kurytarza kluczborskiego (na terytorium nie­
mieckiem). Wreszcie na początku 1928 roku 
ukończono budowę linii Łuck-Stojanów o dłu 
~ości 80,2 km. 

Prócz tego w latacn 1924-1928 wybudowa 
no, przeważnie w obrębie Górnego śląska sze­
reg połączeń kolejowych oraz kolei lokal­
nych. 

Ogólna ilość nowych linij kolejowych nor· 
malnotorowych, wybudowanych przez rząd 
~ki do ohwili o:Qecnej, wynosi okrągło ~SQ 

Niezalenie od budowy nowych linij, rząd 
polski doprowadził do należytego stanu, a po 
c.zęści przebudował szereg kolei, wybudowa­
nych prowizorycznie przez okupantów pod· 
czas wojny, a mianowicie: Ostrołęka-Raszuj 
ka (51 km.), Borki Wielkie-Grzymałów (33 
km.), Ostrowiec-Sobów {59 km.), Lublin­
Rozwadów (109 km.t, Rejowiec-Bełżec (123 
km.), Zawacla-Włodmmierz Wołyński-~ 
kal (149 km.), Kowel-Kamień Koszyrski (54 
km.), Sapieżanka-Krystonopol (40 km.), Ła 
nowice-Zbaraż ( 40 km.) - ogółem razem z 
innemi mniej zttac:cnemi linjami ok'Oło 750 
km. 

-0---

Wobec ukazujących się w prasie n:ieścisłycłl 
wzmianek o ciężkiem położeniu polskich robot 
ników na Łotwie, Urząd Emigracyjny wyjaś­
nia, co następuje: 
· Rekrutacr a robotników p-0lskicll na roboty 
rolne została przeprawad:rona przez Państwo 
we Urzędy Pośrednictwa Pracy naskutek u­
mów, zawartych między Urzędem Emigracyj­
nym, a przed<Stawicielami Lotewiskiego Cen­
tralnego Związku Rolniczego. W umowach' 
tych między i:nnemi zastrzeżono, że robotnicy 
płci żeńskiej będą zatrudniani tylko w gru­
pach, oraz, że kobiety niepełnoletnie mogą 
emigrować jedynie w towarzystwie członków 
rodziny; kontrakty mają być zawierane indy-

Kapitał amerykański w Europie 
Za1nteresowanie &ię kapitału amerykań­

skiego europejskim rynkiem inwestycyjnym 
wzmaga się. Wedle ostatnich wiadomości, ol­
brzymi koncern finansowy „International Se­
curities Corporation of America" postanowił 

uruchomić znaczne swe kapitały w europej­
skich kredytach inwestycy jnych. Organizacja 
ta inwestowała dotychczas w przemyśle euro­
pejskim 87 proc., a w przemyśle amerykań­
skim tylko 13 proc. swych kar-itałów. 

„Pamiętaj, że łatwiej i lepiej jest TYSlf\C Rf\ZY wystrzegać 
się niedbałego obchodzenia si~ z ogniem, niż Rł\Z JEDEN być 

skazanym na los pogorzelca i czekać z wyciągniętą dłonią na 
miłosierdzie ludzi" (Z Odezwy Pana Wojewody do ludności) 

widualnie, a nie zhiorO'WIO, przyczem w kon­
trakcie mUiSi być zaznaczony czas trwainia pra 
cy i jej wanurlci, oraz wynagrodzenie nie niż­
sze od ustalonego minimum; umowa jest opar. 
ta o zasadę zrównania robotników polskich z 
łotewskimi pod względem wynagrodzenia, cza 
su pracy, opfoki lekarskiej i ubezpieczeń, wre 
sreie zagwarantowane zostały oddzielne po­
mi~czenia dla kobiet. 

Pmewiidziane zostały również warunki, w 
jwch może być zerwana umowa przez którą· 
kolwiek stronę. 

W następstwie, po stwierdzeniu, że prze. 
widz-iane minim<>.lne wynagrodzenie jest nie­
wystarczające, Urząd Emigracyjny interwen­
jował u delegata Łotewskiego Związku Rolni· 
czego i w:yskał podwyższenie skali płac. Gdy 
jednak, mimo przedsięwzięte środki , zaczęły 
w ostatnich czasach napływać zażalenia ro· 
bobników, Urząd Emigracyjny zwrócił się za 
pośrednictwem M. S. Z. do konsulatu R. P. w 
Rydze o zbadanie przez konsulat słuszności 
zażaleń i przedsięwzięcia odpowiednich kro­
ków u miarodajnych czynników łotewskich. 

Z otrzymanych dotychczas wyja.śnień wy 
nika, że dotąd nie zaszły wypadki przedwczes 
nego zwolnienia robobników, :,..a.U-udn.ior1ych 
przy uprawie buraków i że ni<! są one ? TZi!Wi· 

dziane. 
Nie poprzestając na otrzymanych T:nfarma 

cjach, Urząd Emigracyjny delegował swe20 
urzędnika do Łotwy celem 7Jbada.oi.a ą>nl'WJ, 
na miejocu w myśl otrz~h szn.w~óło­
wy;qh inioąn.acyj. 
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DODA TEH LITE 
ff enry Poulaille TĘCZOWE PE 

Pewnego dnia matka powiecfaiała,: 
- Tak dłużej trwać nie może. Długi na­

sze rosną. Trzeba się zdecydować na krok 
stanowezy. Wierz mi, najlepiej będ:zie od­
dać małą z domu. 

Pr.zez kilka chwil czekała na odpowiedź. 
Skoro jednak mąż milczał, zabrała gł<YS zn~ 
wu: 

- Twoja siostra chciała ją wziąć do sie­
bie. Dlaczegobyśmy nie mieli się zgodzić? 
Mo2łabym wówczas pracować za domem i 
więcej zarabiać. Po kilku miesiącach zabra­
li.byśmy zpowrotem dziecinkę. 

Mąż nie odzywał się. 
Od 6 m~esięcy rozmyślała na4 propozycją 

szwagierki, która podczas ostatniej bytności 
w Paryżu wyraziła gotowość zajęcia się 
d.iieckiem. 

Była powojenną wdową i bezdzietną, sa­
motność dolegała jej bardzo. Dziecko wnio­
słoby życie i wesele do jej domu, rodzicom 
zaś dałoby możność wywikłania się ze złych 
interesów. Miałoby dobrego mleka i świe­
ż~o powietrza wbród. 

- Zobaczymy.„ zobaczymy.„ 
Ciężko rozsiać się z trzy i pół letniem 

dz:ieckiem, przebrnąwszy już z niem najtrud­
niejszy, niemowlęcy okres. 

A jednakże trzeba było nieodzownie po­
w~ć decyzję. 

Mieli tyle długów, a z.a.;obek męża był 
t.a:k marny, że innego wyjścia nie było, jak 
zadomowa praca żony. 

Nie pozostawało zatem nic innego, jak 
przyjąć propozycję mężowskiej siostry. 

Dlaczego nie skorzystać? 
.Mieszkała o dwie godzu . od Paryża. 

Możnaby dziecinkę często od' 1edzać ..• 
Dziewczątko tymczasem wesołe i bez.tros 

kie, biegało po pokoju, podczas gdy mama 
i tatuś ra.dzi1i nad losem małej, a tak już wie­
le znaczącej osóbki. Szeptała coś w sekre­
cie lalce z gałganków. 

Rzeczywiście nazajutrz przed wy1sc1em 
do fabryki, robotni~ l<rótko rzucił: 

- Spróbujmy. 

W tydzień potem malą Nenę matka od­
wiozła na wieś do ciotki. 

W ciągu kilku pierwszych tygodni, dziec­
ko pł.aikało po całych dniaich: ani hidło, ani 
spało, ani bawiło się. 

- Do domu, do mamy, do tatusia! - wo­
łało bezustannie. 

Ciotka zaczynała się niepoko.ić. 

Minęła wiosna, ustępując miejsca złtoto­
nośnemu latu. Słodkie i soczyste owoce o­
suszyły łezki małej Nene . 

Ciotka, wspf.nafąc się na wysoką drabiTię , 
rzucała małej garście pi~nych wisien, on~ 
sama zaś, nie zważając na ostr.e koke, sku­
bała duży, wło·chaty agrest. 

Odwiedziny rodziców witafa radosnym 
okrzykiem. 

Widząc co miesiąc córeezkę wesołą, zd<ro 
wą i rumianą ja}\ jabłusziko, robotnik z żoną 
odjeżdżał spOJko;ny pótnym wieczorem do 
Paryża. Nene .żegnała wpraw.dz.ie rodziców 
gorącemi łzami, a:!e dobryczynny sen kleił 
niebawem zaczerwienione oczęta, a naza­
jutrz promienie słoneczne, głosy innych dzie­
ci, śpiew ptasząt, a przedewszystkiem sma­
czne owoce zacierały wspomnienie rodzi­
ców. 

Pewnego ranka Nene obudziła się i wsta­
ła o wiele wcześniej niż zwykle. Pobiegła 
zaraz na pobliską łąkę z kozą - nieodQ'ączną 
swą towarzyszką. 

Jakież było }ej zdumienie, gdy ujrz.ała ty­
siące perełek i brylantów, rozsianych woko­
ło i i.skrzą.cych się, ja!k gwiazdy w promien­
nych blaskach słońca. 

- Ohl jaka ciocia boi:taltał 
Perły są drogie„. W Paryżq sprzedawali 

po 10 sous za woreczek, a były o wiele mniei 
piękne ..• 

- Ohl jcka ciocia hogatal - wołała kla­
szcząc w ręce. 

Niektóre z perełek były barwy tęczowej. 
Kolory: różowy, błękitny, zielony mieniły się 
w jednej perle. 

Nene widziała najwięcej białych, ale' o­
glądała się tyllko za temi, które ją ciągnęły 
:iachwycającemi odcieniami barw, a groma­
dziły się tam, gdzie promi·eni1e słoneczne naj­
cz4lej pieściły łąkę. 

- Byleby tylko nie roztopiły się w słoń­
cu! - szeptała z niepokojem. - Zrobi z nich 
pięikne naszyjniki dla swoich lalek... Popro­
si docię, aby uszyła dla najłaidniejszej su­
kienkę z samych perełek„. Co to będzie za 
cudna sukienka! Ciocia uszyje, bo ciocia jest 
bardzo dobra! 

Dotknęła się ostrożnie perełek. Ach, ja­
kie miłe w do.tknięciu, jakie świeże! Miała 

, wrażenie, że to woda! 
Nigdy nie sprawiało jej tyle przyjemności 

trzymanie w paluszkach paryskich perełek. 
Oh, móc zebrać wszysitkiel 
Pobiegła pędem do domu. 
Wróciła za chwilę, niosa,c ostre nożycZ'ki 

i swój koszyczek z łoziny. ' 

Ogarnęła ją obawa, że ktoś z gościńca ją 
uprzedzi i i;abierze klejnoty, więc postano­
wiła zamiast zgarniać po jednej, ucinać fra­
wę tuż przy ziemi. Ścięte garśde zieleni u­
ldadała ostro:żnie i prostopadle w koszyczku. 

Zauważyła wprawdzie, że w miarę jak ko 
~y;czek wypełniał się trawą, perły znikały, 
daleka jednak od niepokoju, myślała sobie: 

- Opadają na dno. 
Długo, długo nożycz;ki były w robocie. 

Gdy zabrakło miej&ca w koszyczku kładła 
całe pęki trawy obok niego. 

Nagle obejrzała się wokoło. 
Perły znikły„. 

Co za czary! Co się z niemi stało!„. 

Uciążliwe milczenie przerwał listonosz, 
przynosząc pismo od siostry, w ktorem po­
nawiała swoją propozycję. 

Mąż jednak nie odpowiedzi.ał. 

- Miałabym 13 franków u Michon przy 
ekspedycji - zapewniała gospo·sia - sąsiad, 
podmajstrzy mówił mi o tej posiadzie. Przy­
znam ci się, że to mnie nęci, 

Film o polskiem morzu 

Za<:zęła liczyć: 

- W trzy, najdalej cztery miesiące spła­
cilibyśmy długi, inaczej nigdy może nie wybr 
niemy z tych kłopotów. PP~nyśl nad tern, 
mój kochany! 

Wieczór smutno płynął, a mąż nie odez­
wał się w tej sprawie. Żona nie nalegała 
więcej. 

- Do rana namyśli się - pocieszała się 
w duchu. 

Z inicjatywy Ligi Morskiej i Rzecznej zo­
sta.~ w osti'J.tnich dmach lhca nakręco.1 ~· pro· 
pagandowy film p. t.: ,Praca Polski na morzu' 
podług scenarjusza d}rektora Ligi A. Uziem-
1:,ły. f 1h11 obejmn;e rełnię rozwoju Gdyni. ;a­
ko miasta port0wego, budowę samego pvrtu i 
ukończo11ej j „d: jego cz€;~ c1, ruch okrętoyy h&n 

I dlowy i pasażers·l-1, przeładunek, prace kra­
nów węglowych, życie marynarzy i wogóle 
wszystko to, co wypełnia pracowity dzień na­
szego młodego portu. Specjalny dział został 

Celina Milewska Przekleństwo 
Kiedy drzwi się za doktorem zamknęły, 

Piotr Maksymow wiedział, że najmłodszy i 
jedyny już jego wnuczek, nieodwołalnie zo­
&tał na śmierć skazany, tak, jak tamtych tro­
je, którzy w przeciągu dwuch tygpdni, vi bia­
łych tr~enkach opuszczali na zawsze progi 
rodzinnego domµ. 

„Cud go może uratować" - powiedział 
lekarz, medy~yna środków już nie posiada, 
wszystko co było - stosowaliśmy". 

Cucll Piotr Mai~symow nie wierzył w cu­
da, ale wierzył... w przekleństwo, i nie sz.ka:r 
latyna zabierała mu jedno po drugiem wnu­
częta - ale zabierało straszne, okropne, 
mrożące krew w żyłach - Bodaj ci Bóg za.,. 
bpił to wszystko, co na}bardziej ukochasz! 

No i zabiera, 
Bo szkarlatyna, to tylko ta złowroga rę„ 

ka, co wyciągnięta wypełnia wolę ws.;z;echpo 
tężnego wyroku, co dwadzieścia paire lat za­
µadał, mocą p;rzekleństwa wywołany. 

Przekleństwo„. 
Piotr Maksymow, nie słyszy przeraźliwe­

go szlochu córki, co wijąc się u kołysiki naj- , 
młodszego syna, chce bólem i modlitwą prze 
błrurać i unrosić Bo~a i śmierć, i wvrawać to 

najmłodsze i już jedyne z jei slio~tniałych ob­
jęć.„ 

Nię. słyszy głuchych i ciężkich kroków 
zięcia, co od godzin pairu mierzy pokój, a od 
czasu do czasu przystanie, - i Piotr Maksy­
mow wie, że w tych sekundach głuchej ciszy, 
nieszczęśliwy ojciec ściska skronie dłońmi, 
a później \vyciąga je, jakby szukadąc ratunku 
w przestrzeni„ 

Piotr Maksym-ew tego nie słyszy. Bo po 
nad tem wszystkiem cjąży mu straszne prze­
kleństwo i to przeświadiczenie, że on, tylko 
on winien je:;t śmierd trojga wnucz~, i to naj 
młodsze i najbaTdziej ukochane, pr~ez jego 
winy ginie. 

Bo„. 
Bodaj ci Bóg za:brał to wszystko, c-0 naj­

bardziej UJkochasz„. padło dwadzieścia lat 
temu, z ust nieszczęśliwej matki, gdy Piotr 
Maksymow, jako w~ędatlk carskiej ochrany 
zeznawał, że nikt inny, tyłko ten akaidemi:k, 
Stefan &iar.s-ki, strzelał do pcystawa i ni­
czyjej ręki tyJ.ko z ręki pofo>kiego ,,mlateżni­
ka-rewolucjooisty" zgninął carski urzędnilk, 
i on Piotr Maksymow ło widział i przyświaid­
czył. 

pos·w1ęcony marynarce wojennej, pozatem 
dokonano szeregu zdjęć z panoramy wybrze­
ża, plaży i morza. Film został zrealizowany 
przy pomocy władz wojskowych, handlowo­
morskich i komunalnych. Reżyserował artysta 
malarz Nowocie1'i, nakręcał S. Sebel. Obraz w 
całości będzie wyświetlany podczas Powszech 
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu w r. 1929 
a w częściach ukaże się już w październiku 
w Warszawie i na prowincji. 

Powlekli nieszczęśliwego, na stokach cy­
tadeli zginął, a z ust matki padło wtedy owe 
sbraszne: Bodaj ci Bóg.„ 

A później Piotr Maksymow wie, że się 
omylił, że nie blady akademik, a kto inny 
strzelał, ale było zapóźno„. a zresztą wcześ­
niej czy później ten akadem1k napewnoby 
przyczynił się do czyj·eiś śmierci, ho do taj­
nych związków należał, na zebrania chodził, 
i „sprawki" o nim różne szły i „niepTawo­
myślność" stwierdzały, a że tam jedynym był 
synem i bratem i żywicielem całej rodziny-
11czod woźmi", prędzej z.ginie „plemię wra­
że", - gdy nikt na n.iego nie będzie praco­
wał. 

I pamięta Piotr Maksymow jak 11chitro" 
uśmiechał się, gdy matka u nóg mu się czoł­
gała, i błagała, by powiedział prawdę, że to 
nie jej syn tam strzelał... 

Ale on ni.e zaprzeczył. 
Order dali, w „czyn" wyższy „postą?it"; 

a tyllko czasami; jak chmura gradowa ciążyło 
owe straszne, rzucone przez zrozpaczoną 
mai!:kę przekleństwo. 

I czy to jedno? „. 
A później przyszły złe czasy, wojna, re­

wolucja. Polacy naród - a on? Ha co? 
Brat, sfow:ianin, nieszczęślhvy emigrant, Po­
lacy naród szlachetny, „wielikodusz.ny" za­
pomną, i m-zebaczą„, 

Nr. 215 

I 

Pocieszyła się jed.nali, te nazt>i.erała ich 
przecież bez liku. 

Choćby tych w koszyczku tylk10, wy&tar­
czy na sukienkę i dwa naszyjruki.„ 

Położyła nożyczki na kamieniu i rOtZłoży.,. 
ła na murawie chusteczkę. 

Ponieważ trawa w koszyczku ni'e mjała 
już na sobi·e perełek wyir.zuciła ją precz od 
siebie. 

Niestety jednak nie było nic i na dni-e ko-
szycz,ka. 

Nici Nici 
Kto ukradł perły? 
Nikt prnez drogę nie przeszedi. a koza 

pasła się spokojnie, uwiązana u częstokołu. 
Nene wybuchła spazmatyc.zinym płaczem, 

wołając na cały głos: 
- Ciociu! Ciociu! 
Poczciwa kobieta, która zdała czuwała 

troskliwie nad dziewczynką, wnet do ni.ej 
przybiegła. 

- Kochanie, kochanie moje! Czego pła­
cz·esiZ? Co się stało? Osa cię ukąs,iła?. ,Koza 
różkami ubodła 1 

Dziecko łkało. 
Ury'wanym głosem m6rio o tęcwwyoh 

perłach, błękitnych, różawych, zielony.eh._ 
- T yLe. tyle ich było. a teraz niema. ani 

jednej!... 
Ciocia ujrza'W'szy nożyczk:il i trawę śclę.tą 

wokoło domyśliła się tragedi;i dziecinnei-
- To nie perły, moje maleństwo. 
- Ależ tak, perły! ~ie :wiem. kto je za. 

brał? ~ 
- To nie były perły - powtt.ónzyła ciot· 

ka głosem stanowczym. 
Dziecko za.niosło się płaczem. 
Ciotka załamała ręce. 
J.aik mu wytłumaczyć, co to jest rosa.„ pa­

ra skroplona, osiada9ąca na trarwie.„ zapew­
ne„. Ale Nene tego nie zrozumie-

- To była woda, dziecinko i słońce ją 
wypiło.„ 

- Nie •.. nie.„ to były perły.„ ja ci mówię 
ciociu.„ perły •.. daleko.H piękniejsze od.„ pa.. 
ry„.skich - rozpaczało maleństwo. 

- Takie same perły, jak twoje łzy. Ne.. 
nette - upewniała ciotka. 

- SU!kienka„. dla lalki.„ naszyjnikł­
Ciotka słuchała zdumi.ona. 
Nie zdawała sobie sprawy z ogromu zajo 

wodu i rozczarowania. które dotknęło jej bra 
tanicę. 

W xięła ją na kolana, dkrywając pocałun­
kanu zalane łzami polic21ki. Ale Nene była. 
niepocieszoną. 

Z bijącem serduszki·em &ała juZ teraz cl. 
chutko, cichutko w przedświaidomem ze.zna­
niu, ze ciocia nie rozumie. jakie ją nieszczę· 
ście spotkało„. 

Ale lepiej zejść im z oc.zu, wyjechać z 
miejsc, gdzie się pracowało dla „cara batiu­
szki", ludzie czasami tak dziwnie patrzą, że 
człowiek nie wie, gdzie oczy schować. 

I Piotr Maiksymow wyjechał. 
Córkę na polską pensję posyłał i nie gnie 

wał się, gdy powoli język polski zapanował, 
zmienił nazwisko na Maksym.owsiki, i do ko­
ścioła chodził, no trudno - z żywymj na­
przód trzeba iść, wyczytał w polskiej książ­
ce, bo i polskie książki teraz czytał, a Rosja 
umarła - Polska żyje. 

I powoli pod wpływem poLslciej Hteratu­
ry i atmosery, jaką wytwarzała jego córka 
i jej ortoczeni·e - zmienił się. 

Nie stary jes·zcze, chylił głowę ku ziemi, 
jakby ciężar jakiś straszny go przygniatał: 
cmaz częścizj wypełzały i szły ku niemu ja­
kieś cienie, czy w,idma z przeszłośd: jego 
czyny, jako urzędni1ka ochrany. Każ;dy krok 
jego, te kropla po kropli, jaką wytaczał z 
Po·lski i Polaków. 

Dlaczego ich nienawidził? 
Nie umiał odpowiedzieć, choć rozumiał 

I to dobrze , że służba jego nietylko na obo­
wiązkowości pol•egała, ale i na nienawiści. 
Może nienaw1diził nie ludz~ ale tego ducha 
polskiego, tej dziwnej dumy, która wyziera­
ła z każdego prześladowanego. Bo i pamię­
ta, gdy matka Snarskiego błagała go, syn jej 
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A. W. bińs 
W nędznej, ubogiej wiosce, u błotnistycn 

brzegów rzeczki 1-Ho mieszkał młody i szla­
chetny Jang-Si, a Budda wszechmocny i ła­
skawy dał mu wielki, jasny rozum i serce go­
łębie. 

Jang..Si zapragnął pić z wielkiego źródła 
mą,drości. Opuścił więc dnia pewnego rodzin­
ną wieś i powędrował do wielkiego, ludnego 
nriasta nad Żółtą Wodą. 

W wielkiem mieście mieszkał sam potęż­
ny cesarz Niebieskiego Państwa, który posia­
dał mnogość niezliczonych złocistych pałaców 
ukrytych w zieleni na wyspach wśród jezior. 

Kiedy noc schodziła na ziemię, po ciem­
nych wodach jezior sunęły łodzie ukwiecone, 
w zaroślach płonęły różnobarwne latarnie i 
dźwięczała cudna, tajemnicza muzyka. 

Lud wówczas deszył się, że ma tak potęż­
nego i szczęśliwego monarchę i - zapominał 
o własnej niedoli. 

W tcm wielkiem, szczęśliwem mieście, by­
ło także niezliczone mnóstwo mądrych ksiąg 
i wiele bardzo wiele pięknych kobiet. Ale 
Jang-Si zamknął dla nich serce swoje, albo­
wiem przywiódł ze sobą piękną dziewczynę 
Li-Ko, jako żonę. 

Czarownie piękną była Li-Ko. 

Barwnopióre ptactwo zlatywało się do jej 
stóp, a kwiaty rozkwitały w jej dłoni. Biedna 
i samotna była Li-Ko, jak kwiat polny na 
ogromnej łące. Jang-S1 uczynił ją żoną swoją 
i dał jej wszystko, o czem dusza marzy we 
śnie. 

Li-Ko pokochała go i.„ byli szczęśliwi. 

W wielkiem mieście Jang-Si uczył się wie­
le i czytał ciągle mądre księgi. A rozum je­
go rósł, i mądrość sławną być poczynała. 

Usłyszał o nim cesarz potężnego państwa, 
przybliżył go do siebie i uczynił przyjacielem 
swoim, pomimo, że Jang-Si mówił zawsze tyl­
ko prawdę. 

Byli szczęśliwi. Ale po słonecznycłi dniach 
szczęścia, nastały smutne i ponure dni niedoli. 

Upadła stara, bezsilna dynastja, kraj ogar 
nęły mord i pożoga, a na złocistym tronie do­
brego cesarza zasiadł głupi, krwi żądny ty; 
ran. 

Mądry i szlachetny Jang-Si utracił mają­
tek, tytuły, opuścił ruiny swego pięknego pa­
łacu i wrócił do ubogiej wioski, na błotniste 
wybrzeże I-Ho, i nic mu więce\ nie zostało, 
prócz nędznych ksiąg i pięknej jak kwiat Li­
Ko. 

Ale serce kobiety kruche jest jak porcela­
na i jak porcelana potrzebuje pozłoty. 

Czarna i błotnista była ziemia ubogiego 
pola Jang-Si, a Li-Ko miękkie miała i delikat­
ne ręce, jak kwiat jabłoni o wiośnie. 

Jak ogień paliło południowe słońce na za­
gonie, a twarz Li-Ko była jak róża biała. Pięk 
ne i płomienne oczy miała Li-Ko, a łzy nędzy 
i upokorzenie słone są i gorzkie. Twarde, bar· 
dzo twarde było życie Li-Ko, a słowa kobiety 
i,v niedoli ostre są i niemiłosierne. 

Coraz bledszy i smutniejszy stawał się 
Jang-Si. Aż pewnego wiosennego dnia Li-Ko 
odeszła z silnym, bogatym i szczęśliwym ko­
chankiem, który obiecał jej to, o czem dusza 

powiedział: Mamo nie proś, lżej mi przyjdzie 
umierać, jak żyć z łaski prześladowców„. 

I może właśnie dlatego powiedzenia Piotr 
Maksymow, twierdził, że nie kto inny, tylko 
Snarski strzelał i zabił. 

A później padło owe przekleństw-0. śmiał 
się. Tyle razy mu złorzeczono. 

Córka wyszła za Pola0ka, dzieci w kato­
lickim kośdele chrzczono, 011 sam dostał po­
sadę, jako Maksymawslci i nikt nie wiedział, 
nie wiedział nie pamiętał, że on tam.„ kie­
dyś.„ ,.. 

Zresztą, Polacy. naród szlachetny, za­
wsze dobrem za złe„. 

Ale przyszła choroba i śmierć i przez 
dwa ty~odnie kosiła, i zabrała troje wnu­
cząt. 

I dziwne. Ile razy klęczał lub stał u łó~ 
żeczka umierającego, smierć czaiła się w po­
staci starej Snarskiej, z szeroko otwartemi 
oczyma bez łez, drżącą ręką wskazywała na 
umierającego, a usta mówiły: 

Bodaj ci Bóg zabrał to wszystko, co naj­
bardziej ukochasz„. 

I zabierał... A dziś, ten ostatni, najbar­
dziej ukochany pieszczoch całej rodziny, ska 
zany na śmierć, i znów czarna postać Snar­
skici czai się u kołyski i czeka, aby go por­
wać„. 

,Maksymow scho.wał .itł.owę w dłonie, aby, 

a ajJa 
marzy we sme. Jang-Si nie zatrzymywał jej 
wcale, tylko jął pracować jeszcze usilniej i za 
głębił się w księgi i pisma, których miał bar­
dzo wiele. Od pracy bezustannej zaćmiły się 
oczy jego, zgarbiły plecy i pobielała głowa, 
a dusza jego w bólu i samotności, stała się jas­
na i czysta. 

Sława mądrości i dobroci nieszczęśliwego 
Jang-Si rozeszła się z ko1ica, do końca wielkie 
go państwa. 

A był to czas, kiedy ciemiężony lud, umy­
ślił zrzucić jarzmo głupiego tyrana. Aż zerwał 
się wreszcie <:ały naród, jak jeden mąż silny, 
a niecierpliwy - stracił ciemiężyciela i na 
złocistym tronie potężnych dynastyj, zasiadł 
wybraniec ludu, smutny mędrzec o sercu go­
łębia - J ang..Si. I znowu w krzakach roz­
kwitłych magnolij płonęły pąsowe latarnie i 
świecił się różnobarwnemi ogniami, pałac na 
wyspie. 

Po ciemnych wodach w cieple letnie noce, 
sunęły kVvia tami ustrojone łodzie. W gąszczu 
dźwięczała tajemnicza muzyka1 a na złoci­
stym tronie, w samotnej komnacie, wśród dy­
mów cennych kadzideł, dumał potę;iaiy, a 
smutny władca. Duniał o dniach opuszczenia 
i niedoli i o szczęściu, co jest jak ptak przelot 
ne. W je·den taki wieczór wróciła do niego, 
piękna, jak kwiat, Li-Ko. 

Stanęła przed tronem i przemówiła drżą­
cym, słodkim tonem harfy: 

- Oto-m jest piękna, Jang-Si. Spójrz na 
. I mme. 
- Oto-m jest ?iękną. jak kwiat i smutna, 

jako mgła wieczorna. Zawiniłam - ale ty 
przypomnij sobie j·aag-Si, miłość naszą. Patrz 
na oczy moje - jeszcze z nich przegląda du­
sza twoj a. Patrz na usta moje - jeszcze nie 
spełzły z nich ślady pocałunków twoich. Tę­
skniłam za tobą i przyszłam oto, bo dusza ko­
biety, jak kwiat do słońca, otwiera się dla du­
szy wielkiego człowieka. A tyś wielki, dobry 
Jang-Si. Kochaj mnie! Niech zły wi<:her roz­
wieje nasze smutne wspomnienia. 

O Jang-Si, przywróć mi wiellią miłość 
twoją - gięła się rozpaczliwie przed tronem 
piękna Li-Ko. 

Jang-Si ocknął się z głębokiego zamyśle­
nia: 

- Dobrze - uśmiechnął się dziwnie. A te 
raz piękna Li-Ko, daj mi tę czarę srebrną z 
chłodzącym napojem- Chcę pić! Skwapliwie 
podała mu czarę Li-Ko. A gdy Jang-Si sięgnął 
po nią, naczynie przechyliło mu się w ręku i 
napój spłynął na kosztowną posadzkę. 

- Spiesz się, Li-Ko - zawołał Jang-Si, 
zbierz mi po kropli płyn rozlany, tak aby cza­
ra wypełniła się znowu. 

Powoli i żmudnie zaczęła Li-Ko zbierać 
po kropli rozlany płyn, aż wreszcie więcej już 
zbierać nie mogła. 

Zajrzała bezradnie do czary. Na dnie 
srebrnego naczynia szarzało nieco mętnej 
wody„. 

- I ty chciałaś, uśmiechnął się ,smutnie 
I Jang-Si - tyś chciała, abym ci miłość mają 
powrócił?.„ 

Opuściła ręce Li-Ko i zadumała się o tern, 
co jest jak ptak przelotne„. 

nie słys·zeć szlochów i jęków córki w drugim 
pokoju, wpił aż do krwi paznokcie, i zdawa­
ło mu się, że . powoli mu serce zamiera z bó­
lu i rozpaczy. 

Staszek maleńki, wnuik ukochany umiera 
przez niego„. 

Jak przebłagać Stwórcę, jaik uprosić Bo­
ga o odwrócenie gn.iewu i strasznej klątwy? 

Jak?„. 
Czy rzucić się córce i zięciowi do nóg, 

wyznać całą winę, wyspowiadać się z grze­
chów całej przeszłości? 

Nie uwierzą. 
Nikt nie wie, czem był Maksymow i nie 

uwierzą, przypuszczać mogą, że rozpacz te 
słowa mu dyktuje, więc co robić, jaik rato­
wać maleństwo? 

A może.„ może.„ jechać do Warszawy, do 
Snarskiej, rzucić się jej do nóg i żebrać, by 
cofnęła przekleństwo? 

Myśl ta zdaje się być zbawczą. 
Patrzy na zegarek. Za pół godziny pociąg 

o·dchodzi. Jechać musi, aby ratocwać życie 
najmłodszego, ukochanego wnuka, a ratuje 
go tylko - Snarska. 

Zdziwiła się bardzo pochylona i h~ała sta­
ruszka, otoczona gronem wnucząt, gdy star'Y 
zga.rbiony pan o twarzy napiętnowanej bó­
lem, prosił ją o chwil pairę rozmowy. 

li Corsari Pam11st 
Herbert westchn~ cicllutko. Nudziło go 

to wszystko. Za każdym razem, gdy Jan 
miał nowe pomysły, musiał mu dokładnie 
opowiedzieć treść swego nowego romansu. 
Dziś, dla urozmaicenia, miał wysłuchać treść 
dramatu. 

Gdyby przynaimniej Uli była obecną. 
Akurat dziś bo..Ji ją głowa i położyła się we.ze 
śniej do łóŻlka. Podczas gdy Jan napełniał 
znów kieHchy winem, Herbert obserwował 
go ukradkiem. 

- To cieka.we - myślał, - że ten spo­
kojny, zrównoważony człowiek tak bar<lzo 
zmienia się. gdy ogarnia go gorączka twór­
cza. Talki jes.t podniecony„. Dobry chłopiec, 
ale zupełnie nieodpowiedri mąż dla. Lili. 

Tu zaznaczyć należy, że ki.edy Jan zaję­
ty był pi.sani•em nowego romansu, Lili barrdzo 
nu.dzila się w domu i szukała rnzrywki u swej 
przyia.ciółki Aliny. Tak nazywało się oficjał 
nie. A tymczasem spędzała ona dnie całe w 
zadsznem mieszkaniu Herberta, w którem 
miała swe pantofelki, swoje kimono, jak w 
domu. 

• * * 

Ten początek ro.bi dobr·e wrażenie. 
Jest bardzo oryginalny. 

- Oczywiście, bo jest świetny djalog. 
No, wiesz zresztą, że jestem mistrzem djalo­
gów. Dlatego też proszono mnie ciągle, bym 
pisał sztuki sceniczne. Zrozumiałeś ten pro­
log? 

- Oczywiście. Jest świetny! 

Herrberl nric właśdwie nie zrozumiał. My­
ślał ciągle o Lili. Próbował jednak teraz 
Sikupić się. 

- No, mów dalej, - prosił. 

Jan wypił kielich wina jednym haustem. 
Wydawał się bwrdzo zdenerwowany. Oczy, 
zwykle talkie metalowe, błyszczały jak w go 
rącz.ce. 

- Rozwniesz, jaikie w.rarenie wywrze ta 
sztuka, - rzekł wolno. - Człowiek, boha­
ter sztuki, zdolny autor, lecz nieszczęśliwy 
małżonek, którego zdradza żona. Ma on do 
niej zupełne zaufanie, wierzy w.e wszystko, 
co mu opowiada. Wierzy on, że żona trzy 
razy tygodniowo udaje się do swej przyja­
ciółki.. A tymczasem ona spędza ten czas w 
zacisznem mies.zkanku jego serdecznego przy 
jaciela, w którem ma swo}e pantofelki, swo­
je kimono.„ jak w domu. 

F..rberl poruszył się niespokojnie. Cóż to? 
Przypadek? Jakby się coś zmieniło w tym 
p.okoiu. Jakaś inna atmosfera. Lidi ni.gdy 
nie miała bólów głowy. Dlacze,l!o akurat 
dzisiaj? Czy to przypadek, czy Jan nie po­
dejrzewa ich? 

Jan mówił dalej. Jego oczy błyszczały. 

· .- Ą więc słuchaj uważnie! Pewnego dniia 
mąż przekonywuje się wreszcie, że jest 2'dra­
dzany. Prędzej czy później zawsze się t-0 
dos.trzeże. 

Herbert chciał coś odrzec, ale język jak­
by mu przyrósł do gardła. - „Jan wie wszy­
stko", - przemknęło mu przez myśl. -
Umyślnie go wciągnął w zasadzkę, opowia­
dając, i.ż jest to treść dramatu, który IJJ.a za­
miar napisać. 

- On wie wie wreszcie wszystko - ciąg 
nął dalej Jan. - Obrażona duma, ból, chęć 
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Odesłała wnuczęta do matki i drobną 
swą pooiać zwróciła do nieznajomego. 

Siwy pan milczał. Po twarzy tylko pły­
nęły mu wolno, diwie łzy„ wspomniał bowitem 
na 'trzy małe trumienki, co ni.edawno przy­
sypano je ziemią, a w których takj oto ma­
ły drobiazg odszedł na zawsze.„ 

Pani mnie nie poznaije, jesitem Maksy­
mow - zaczął, gdy staa-uszka zakłopotana 
partrzała na niego, ten Maksymow, co wysłał 
syna pani na śmierć, przed bli~o trzydz:ie­
siu la.ty ... 

Drobna twarz zbladła i pochyliła się je­
szcze bardziej, dłonie zacisnęły się mocno, 
a usta drżały bólem„. 

Barczysta postać mężczy12my skuliła saę i 
jakby zmalała pod spojrzeniem wypłakanych 
z bólu oczu, nłe zasitanawi.a.jąc się runął jej 
do nóg. 

Bł.a.gam o tycie d1a m~o na;jmłodoSzego 
wnuka, już troje zabrało mi pani prze.kleń„ 
stwo daruj mi winy, cofnij straszną klątwę, 
przez miłość dla wnuków to zrób, błagam -
daruj mil.,. 

I siwa głowa star.ca uderza p ziemię, a ł:zy 
gorące padają na ręce, jak do modlitwy zło­
żone .•• 

Snarska milczy • . 
Pamięta, jak przed wielu laty i ona klę­

. Ci7..ała u nóg tego, Pt.o. tu i błagała i:.ó.wnid o 

zemsty. I teraz następuje ·wi2lka scena, 
punkt kulminacyjny moj ego dramatu. 

Kochanek jego żony jest j.ego serdecznym 
przyjacielem. On zaprasza g-0 do $iebie. 
I wówczas opowiada mu spokojnie.„ treść 
swojej nowej sztuki. Przyjadel zaczyna po·j­
mować, że zdrada jego zositała wykryta. A 
autOO" zdanie za zdaniem opowiada mu tę ca­
łą Mstorję. I gdy wreszcie przyjaciel .zroizu­
miiał, że zdradzany mąż wfo o ws.zy,stkiem, 
wówczas„. 

Herbert siedział półma!Itwy. Nie rozu­
miał, co się z nim dzieje. Z upo.rem patrzył 
na drzwi prowadzące do sypialni Lili. Co 
się dzieje za temi drzwiami? Czy Jan jej 
czegoś nie zrobił? Czy nie dopuścił się cze­
goś strasznego? 

- Wówczas zrozumiał również - cią­
~nął dalei Jan, - że autorr opowiada mu siwą 
własną historję. I w śmiertelnym niepokoju 
poczyna gubił się w domysłach, gdzie jest 
ona? Czy się z nią coś złego s.tało '? Czy o­
brażony mąż jej ni,e sikrzywdził? Czy nie do­
puścil się czegoś straszneg-o? 

Herbe:rif: omal nie zwarjował z przeraże­
nia. Jeszcze chwila i rzuci się na J'ana. Gdy 
nagle.„ otworzyły się cicho drzwi i ukazała 
się Lili. Nie dowierzając swym oczom, pa­
trzył na nią Herbert. Nie dowierzając swym 
uszom, słuchał rozmowy. 

- Dziękuję ci Lili serdecznie - wołał 
Jan wesoło.-Spójrz na Herberta, spój<rz jak 
siedzi blady i zmieszany.· Tak bardzo podzia 
łała nań moja sztuka. O, teraz jestem pe­
wien jej sukcesu. 

- A czy wiesz, Herbercie, komu mam do 
zawdzięczenia pomysł? Wyobraź sobie, że 
opowiedziała mi ~o Lili. Zrozumiałem odrra­
zu, że taka sztuka może zrobić silne wraże­
nie. I naumyślnie opowfodziałem ją tobie 
tak dokładnie, akcentując drastyczniejsze 
sceny, by sję przekonać, czy nie pomyliłem 
się. Tak, sukces jest zapewniony. 

Herbert jeszcze nie mógł mówić. Ale oy­
ło mu już tak lekko i dob!1Ze na sercu. Z roz­
rzewniteniem spoglądał na Lili, na słodką Li­
li, która stała przed nim z czarującym uśmie­
szkiem. na ustach. 

- Jak można być ta:k ni.eostroi.:nąl - po­
myśilał. 

I przeczytał w jej, wzroku odpowiedź: 

- Przeciwnie! Tera:z możemy być zttpeł 
nie spokojni! . 

--
31 rocznica śmierci Asnyka 

W dniu wczorajszym, jako w 31 roczniicę 
śmierci znaJkomirte.go poety, Adama Asnyk~ 
odbyło się uroczyste naboileństwo w koście­
le na Skałce. W nabożeństwie wzięli udział 
prezes Towarzystwa Szkół Ludowych, wice­
prezydent m. Kirakowa Ostrowski, przedsta­
wiciele stowarzyszeń oświatowych i kultural­
nych, mło.dzi.eż harcerska i t. d. 

tycie - tycie syna. śmiech koniczny był 
odpowiedzią.„ A później, na stokach cyta­
deli... 

- Da.rui mi - s.zepce stairzec - tam o­
statni mój wnuk kona, ten, którego najbar­
dziei ukochałem.„ Już troje umarł-O„. zabra­
ło mi twoje przekleństwo.„ cofnij je„. 

Snarska milczy. Niema już w niej niena· 
wiści, jest tylko ból, ale i nie ma sił na odpo­
wiedź. - Daruj - błaga stairzec - nie ocłej~ 
dę, póki nie wyżebrzę przebacze:nria.„ 

- Babc.iu - odzywa się płaczliwy gło~ 
maleńkiej diziewczynki, co nie odeszła na roa.: 
kaz babki, a chowała się za krzesło. - Bab­
ciu, niech ten dziaduś nie płaicze! - i maleń­
ka. wyciera rączką łe~i, co płyną z oczu. 

Pani Sn.amka drgnęła. MaJeńka zwycię· 
żyła. 

.- Niech nie pł,aczel - powta:rza słowa 
wnudki. - Pros·zę iśćl 

Niech panu tak Bóg przebaczy i pocies7.V 
go, jak ja mu przebaczam! 
wiści. jest tylk-0 ból, ale i niema sił na odpo­
wiedzią ••. 

'A w domu Stachowi się polepszyło. Dok­
tór nazwał to cudem, jeden dziadek to wie.­
działA że toi _hy:ło W}"Żehrane P;.rzeł>aczenie. 

' \ ,? 
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Kazimierz Wierzyński 
Laureat konkiunu oliłmpij!Skiego - Kazi­

mierz Wiettyńsłd ura&lł się~ Orohobycm 
tw 1894 r. 

,,Książe ppe/Qw"-- - /4.wefli olimpijski 
Gimnazjom tJkońozył w Stryju, stud}a ~ . " 

~wersytecki~ w Kcakowi.e i Wiedniu, w 
którym przebyiwał arb do wylbudhu wojny, 
·~ 

. rw czasie wojny . iKarAnilien Wi~ 
~ a5cer amlltjadd walczył na froncie 

odnlm. Dostaje się do niewoli rooyjsldej. 
której dopiero po 3-ch latach ucieka do 

a. stmnJtąd do wojsika polskiego i słu.­
iży w niem aż do aiko:ńczen:ia dzia.łaiS. wojen-
~ - . . 

Po ~ poś'wi':ęca; się za:~ 
.'dowi dzie:nm1carski~ me zaniedbując swej 
1iwórc2Jości poetycki . 

Z pośród jego U:.oi6w, }aJi: ,,Pamiętmk t 
,mlłośai.", „Wiosna i wjn,o", „Wielka niiedźwie 
1dz:ilca „, ..Laur OlimpijSki" i i!rme na.:jwiększem 
powodzeniem cieszył się „Laur Olimpijski, .za 
ikit6ry też roda'k :nasz zootał tak~ 
~ 

Depesza gratulacyjna 
· Koła Mieszczanek przy Resursie 

ł 

Kazlmhrz Wierzyński zdobywca Zlotega medala I-ef nagrody na turnieju poet6w 10 narod6w świala UJ Amslerdamit, Podobiznt medala poclaJttmy o&oł. 

NURMI*) 
Rzemieślniczej w Łodzi 

. W dniu wczorajszym Koło Mieszczanek 
przy Resursie Rzemieślniczej wysłało do Ka­
simierza Wierzyńskiego depeszę treści na­
stępującej: 

Krok mój jest mdrszem tanecznym, krok mój, jak serce, uderza, 
Jestem zegarem oddecbu, plynę w powietrzu, jak wieża. 

Skokiem przesadzam ttybuny, mijam krzyczące stadjony, 
Niesie mnie wiatr moicb skrzydeł, wiatr wielki i niezmożony. 

Z okazji wielkiego zwycięstwa na Igrzy-
1skach Olimpijskich, jakie przypadło w udzi~ 
tle Szanownemu Panu, a tem samem i Naro­
dowi Polskiemu Koło Mieszczanek przy Re-1 
.sursie Rzemieślniczej w Łodzi zasyła wyrazy 
szczerej radości i serdecznych gratulacyj. 

Rytm mój zespala się z ziemią, dżwięczqcq bije w niq stopą, 
Biegnę przez świat naokolo, Ameryką i Europq. 

Skanduję tempo i wzmagam, przecf;odzę jut do- finiszu, -
Powiedzcie tym tlumom ludzi - niecb zmilknq, niecb się uciszq, -

B_RONIK.11 

Niedziela, 5 sierpnia, N. M. P. śnieżnej. 
Ponied:ziałek, & sierpnia, Pr,zem. Pańsikie. 

TEATRY. 
1Letni - -Sami: gramy. 
Gong - Profesor Steinach w Łodzi. 
Cyrk ,,Medrano" i menażerja. - Program 

Nr. 1. 

CO GRAJĄ DZiś W KINACH: 
1'Apollo - Sandy i Królewicz Fiołków. 
Casino - Kobieta bez nazwiska. 
Czary - Te, których kupić nie można. 
Corso - ćmy paryskie. 
Dom Ludowy - Sułtanka MHości. 
Mimoza - Nie grzesz matko. 
Oświatowy - Prawo Miłości. 
Odeon - Noc szału. 
Resursa - Dama Pikowa. 
Record - Podpory tronu. 
Splendid - Mąż bez śluhu. 
Spółdzielnia - Tajemnica pani S. 
Syrena - Ta, która się sprzedała . 
Sfinks - Bigamj.a. 
Venus - Harry Peel. 

Nocne dyżury aptek 
Dziiś w nocy, dniia 5 sieripni.a, dyżurują 

następujące apteki: 
Sukcesorowie F. Wójcickiego (Napiórkow 

skiego 2~). W. Danielecki (Piotrkowska 127), 
P. Ilnicki i J. Cymer (Wólczańr-ka 37), Suk­
cesorowie Leiwebra (Plac Wolności 2), Suk­
cesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), J. 
Kahane (Aleksandrowska 80). 

Zebrania i pogadanki 
w Stow. i Zw. robotniczych 

Dziś, t. j. w ni.edziie1lę, o g·odz. 10 rano w 
sali głównej Domu Ludowego przy ul. P:rze­
iazd 34 odbędzie się walne zebranie informa­
cyjne Chrześdjańskieg<Y Zwi,ązku Zawodowe 
go dozorców domowych. W siŁęp za olkazaniem 
książeczki członkowskiej. 

O godz. 4 min. 30 po poł. zebranie Storw. 
~ob. Chrz. Oddział na Widzewie przy ulicy 
Sw. Józefa 11, na którem przemawi•ać będzie 
sekretarz diecezjalny Dębczyński. 

O godz. 4 min. 30 po poł. zebranie Stow. 
Rob.-Chrz. Oddział na Dąbrówce z przemó­
wieniem T. Dąbrowskiego. 

Jutro, t. j. w poniedziałek, o g.odz. 7 wie­
czorem w sali głównej Domu Ludowego przy 
ul. Przejazd 34 zebrani·e robotnitków chrze­
ś ci j a '1~ki ch, na którem p1 zemawiać będą raid­
ny NL Pawlak i sekr. diec. Dębczyński. 

We wtorek, dn. 7 sierpnia r. b. o godz. 7 
wiec:. zebranie członków Stow. Rob. Chrz. 
Oddział przy ul. O~rndowej Nr. 34, na któ­
rem przemawiać będzie delegat Za.rządu 
Głównego. 

Rucb mój za rucbem nastaje, w rucf;ome kolo się zmienia, 
Jestem zegarem wysilku, jestrJm rekordem natcbnienia. 

Nie cbcę żadnego zwycięstwa, nie cbcę icb braw, ani krżyku, 
Cbcę przerwa6 taśmę i spoczqć na starym, greckim pomniku. 

*) Piękny wiersz Kazimierza Wierzyński~go z nagrodzoneRo zbiorku „Laur Olimpijski" poświęcony slynnemu bfogaczowi Finlandii Nrznniermz. 

Zjazd straży pożarnych 
odbędzie się w Łodzi 26 sierpnia 

W dnfu 26-ym b. m. odbędzie się w Łodzi 
z ini'cjatywy Wojewódzkiego Związku StTa­
ży Pożarnych pod pr{}ltektoratem p. wojewo­
dy Jaiszczoł'ta, wiellki zjazd drużyn strażac­
kilcih z całeg-0 województwa., w którym udzjał 
weźmie 7 straży w~e~komiejs.kfoh, a mi'ano­
wicie: z Łodizi, Kalisza, Radomska, P1otrko­
wa, Tomaszowa, Pahj.ani1c i Zgierza, 14 stra­
ży miejskkh, 10 małlOlniaJSlteczkowych, 14 woj 
skowy.eh i 9 lkoLejowyoh. 

w programie zjazidu przewidziane są cwi­
czeni:a pożarnicze oraz kon\kuxsy orkiestr stra 
żaickich i P. W. i W. F. W tym ostatnim kon-

·kursie przewiidziane jest strzelanie z kaTaihi­
nów, ćwkzenia wojskowe, rzuty i biegi (pię­
ciobój). Ćwi·czenia odbędą się na bois!ku D. 
o. K. 

Cenne nagrody dla zwycięzców konkursu 
wyznaczyły: Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wza..jemnych, Wielkj Przemysł, Magi~ 
strat i prywatne towarzystwa ubezpieczeń. 

Komendantem zja:z;du będzie p. Stanisław 
Wailiigórski, wiceprezes Straży Pożarnych 
Województwa Warszawskiego, zastępcą jego 
zaś p. Eugenjusz Rusiecki, ispefotor pożarni­
czy na województwo łódzkie. 

Uszkodzenia budowli wskutek wybuchu 
przy ul. Cegielnianej są nieszkodliwe 

W związllt'u z omawianą w prasie sprawą 
uszkodzeń budynków, wywołanych eksplozją 
fabryki przy ul. Cegielruaineij Nr. 81, otrzymu­
jemy z Oddziału Praisowego Magistratu m. 
Łodzi nas.tępujące informacje: 

Zni~zczenia, wywołane pożarem i wybu­
ohami, na pooesji przy UJI. Cegielnianej Nr. 81, 
Inspekcja Budowlana Magistratu badała dwu­
krotnie: dnia 30 ub. m., a więc nazajutrz po 
pożarze i dnia 3 b. m. Talk na posesji przy 
ul. Cegi,e:Jnianej 81, jak i na posesjach, które 
ucierpiia.ły od wybuchów, a między innemi i 
na posesji Narutowicza 58, uszkodzeń budo­
wli, które zag'rażałyby bezpośrednio budyn­
kom i bezpieczeństwu publicznemu, niema. 

W budynku szkolnym dawne pęknięcia w 
ścianach kominowych - od wsifrząśnień ni·e· 
wątpliwie powiększyły się - część da.chu 
nad budynkiem została naTu.szona, sklepienie 
w klatc·e schodowej budynku mieszkalnego 
pękło. Te uszkodzenia są najważniejsze i 
w pierwszej linji należy je usunąć. 

Inne uszkodzenia są charakteru drugo­
rzędnego, jak uszkodzone tynki ścian i sufi­
tów, ścianki &iałowe, drzwi, okna .i t. p., któ­
re również nałeży nie2włocznie odremonto­
wać. Do wykonania remontu właściciel po­
ses~i został wezwany w terminie 1 miesiąca. 

Cyganki zahypnotyzowały służącą 
i okradły mieszkanie 

Nie'Zwykły wypadek kradzieży wydairzył 
się wczoraj w Warcie pod Kaliszem. 

Przy ul. Ogrodowej 8 mieszkają obywate-
le ziemscy, Rolińscy. · 

Po południu, państwo Rolińscy wyszli z do 
mu, pozostawiając w mieszkaniu służącą Anie 
lę Kopeć. W pewnej chwili do kuchni weszły 
trzy cyganki: jedna stara i dwie młode, które 
poprosiły Kopciównę o trochę wody. 

Naraz dziewczyna poczuła, że traci przy­
tomność. 

Okazało się, że jedna z cyganek zahypno­
tyzowała ją. 

Po unieszkodliwieniu służącej, cyganki 
przystąpiły do raibunku. Łupem kh padła bi­
żuterja, srebra, garderoba i futra, warfośd 
15.000 zł. 

Po dokonaniu kradzieży, cyganki zbiegły, 
zaś Kopciówna pozostała w pozycji stojącej 
w stanie hy:pnozy. 

Po upływie godziny do kuchni weszła są­
siadka Rolińskich, Zof ja Mileszewska. 

:c,Jjrzaws·zy Kopciówn~ ,w: .ni.esamowifo.j sy-

I tuacji, wszczęła alarm. W·szystkie próby pl"zy 
wrócenia przytomności zahyipnotyzowanej po­
zostały bez skutku. 

Wówczas zawezwano lekarza, któremu z 
trudem udało się wyrwać Kopciównę ze snu · 
hypnotycznego. 

Za cygankami ziorganizowano pościg, któ­
ry doprowadził do ujęcia złodziejek. Oka·zało 
się, iż są to 56-letnia Antonina Karpenkiewicz 
20-letnia Sonia Krygier i 18-letnia Berta La­
vecku. Zrabowane rzeczy zostały im odebrane 
zaś one same powędrowały do więzienia. 

„Najtańszym, najłatwiejszym i najlep­
szym sposobem zapobiegania pożarom 
jest ostrożność, a strzeżonego i Pan 
Bóg i dobrzy ludzie strz;egą". 

(Z Odezwy Pana Wojewody do ludności) 

Dodatkowa komisja 
poborowa 

OdcLziiał admirus'bracyjny ł-Odzikiego staro. 
Sil.wa grodz;kiiego podaje do wiadomości, it 
w dniu 13 x. b. o godz.. 8 m. 30 w lokalu przy: 
ul. Traugutta 10 urzędować będzie Dodatko­
wa Komisja Poborowa dla poborowych rocz­
ników 1907, 1906 i 1905 zamieszkałych p:rized 
1-ym sierpnia 1927 r. w olbrębie 2, 3, 5, 8, 9, 1 
11. Komiisarjatów Po~ny.ch, a któ!'<zy do­
tychczas nie maią ureguJ:owainego stosu:Diku 
do słll!Zby wojskowe;. .. , . . _ _ • 

~~..:_f.~ . „ 

W lipcu zdrożało o 3,7 proc. 
W dniu wczorajszym odbyło się pod 

pr.zewodajctwem dir. Skat1sldeg.o posiedzenie 
lokafoej komisji do badania zm.1an k-O'Sztów 
utrzymania. Po zbadaniu matetjafu., przed.ło 
żonego przez komi.sję statystyczną Magistra.­
tu, stwierdzono, :ilż koszty utrzymania w Ło­
dzi w stosunku do poprzedntieg-0 mi~ąca 
wzrosły w lipcu o 3,7 pr.oc. , 

W zrost ten, pomimo zniiżld ceny chleba.. 
został spowodowany wzrostem ceny karto.fli,; 
których kilo w miesiącu czerwcu kosztowa­
ło 20 gil'. olbecnie zaś 35,5 gr., masła, które w 
czerwcu kosiztował-0 5 zł. 65 gr., obecrue zaś · 
6,1'9 o:raz ja..j, które oibecnie sprzedawane są 
w cenje 18 gr. za sztukę, podczas, g&y w 
czerwcu sprzedawane były po 17. gr. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

Wf\RSZF\Wf\ (1111). Godz. 10.15: Trans· 
misja nabożeństwa z Wilna; godz. 12: Sy­
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Kra­
kowie, komunikat lotniczo-meteor.; godz. 16: 
Transmisja z !'<rakowa. 

Odczyt p. t. .Ciekawe doświadczenia rol­
nicze w Danji" - (Dział „Rolnictwow) -
wygł. inż. Fr. Galewski; godz. 16.40: Odczyt 
p. t. „Konkursy rolnicze młodzieży wiejskiej" 
(Dział „Rolnictwo„) - wygł. inż. Stefan Wy­
rzykowski; godz. 17: Koncert Orkiestry Fil­
harmonji Warszawskiej, organizowany wespół 
z Wydz. Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy. Wokonawcy: Orkiestra p. dyr. 
f\ndrzeja Bromke i soliści; godz. 18.30 Roz­
maitości; godz. 18.50: „Dzieje ruchów rewo· 
lucyjnych w Rosji" - od-:zyt V-ty p. t. „Re· 
wolucja 1905 r." (Dział „Historja") - wygł. 
prof. Ludwik Kulczycki; godz. 18.56: Odczyt 
p. t. „O wozach rakietowych i o komuni­
kacji międzyplanetarnej" (Dział „Odkrycia i 
wynalazki") - wygł. inż. Eug. Porębski; godz. 
20.15: Koncert popularny org. przez orkiestrę 
Fiłharmonji Warszawskiej, wespół z polskiem 
Rad jo {Tranmi.sja z Doliny Szwajcarskiej) Wy­
konawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Tad. Mazurkiewicza, oraz soliści; godz. -22: 
Sygnał czasu, komunikat lotnicco-meteorol.; 
godz. 22.05: Komunikaty Pf\T.; godz. 22.20: 
Komunikaty: policyjny. sportowy; godz. 22.30; 
Muzyka taneczna z rest. „Oaza". 
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Nieu. ów i rozgoryczonych wykolejeńców 
produkują osławione „szkoły filmowe'~ 

Społeczeństwo powinno bronić się przed wyzyskiem 
Niebezpiecznem źródłem zła oraz fabrytro 

wania patentowanych nieuków i rozgoryczo­
nycli wykolejeńców - są t. zw. szkoły filmo­
we. 

Pragnęliśmy dziś właśnie uchylić zasłony i 
ukazać owe ,,uczelnie" od strony zakulisowej. 
Otóż przedewszystkiem podkreślić należy, że 
ilościowo nie jest tych „uczelrn" oficjalnie 
zbyt dużo. g<lyż Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych nie wydaje łatwo i byle komu zezwo­
lenia. 

Otóż sprytni „organizatorzy" owycli szkół 
dla ominięcia ministerstwa i jego ingerencji, 
uprawiają swój karygodny proceder w ten spo 
sób, że otwięrają wytwórnie, którym o konce­
sje bardzo łatwo i pobierają opłaty nibyto na 
. przeszkolenie - dla w.pi.sainia uczni następ· 
nie do stałego zespołu danych wytwórni i do 
wzięcia udziału w „projektowanym" pi"Zez da­
ną „wytwórnię" filmie. 

Czas wyszkolenia usta:lony jest przewa­
żnie dla każdej osoby inny - stosownie nie 
do zdolności aktorskich, lecz możliwości kie­
szeniowych. 

I tak więc ustalony jesit przeważnie długi 
okres nauki obowiązkowej (często 2 lub 2 i 
pół roku) i dopiero po ukończeniu go adepci 
mogą grać w filmie. 

Zastrzeżenie to jest dlatego tak dowcipnie 
wprowadzone, gdyż niewielu adeptów „wy­
trzyma" (czytaj: zapłaci) paroletni kUTS, a 
tem samem, nie ma prawa dopominania się, 
by ich dopuszczono do gry. W wyniku adepci 
tracą wpłacone pieniądze, gdyż uczniom grać 
nie wolno.„ 

Przy uprawianiu tego procederu niektóre 
szkoły-wytwórnie (np. w Łodzi) nie przyjmu­
ją do zespołu nikogo, kto nie podpisze dekla­
racji, że zobowiązuje się nie mieć żadnych pre 
tensyj finans<>wych ani artystycznych. 

A teraz pytanie bardzo ważne: lrogo do 
szkół filmowych przyjmują? Wszystkich. Tak 
dosłownie wszystkich. Nie wymaga się od ucz 
niów kwalifikacyj, w niektórych nie jest wy-

Zezwolenia na pracę nocną 
będą unieważnione 

'Jak jut donosiliśmy p .insp. pracy Wy­
rrrk~i zwołuje w dniach najbliższych kon 
fereru:ję w sprawi-e wprowadzenia zakazu 
pra<:y nocnej w fabrykach włókiennkzych w 
Łodzi i Okręgu, w której to konferencji we­
zmą udział przedstawidele przemysłowców, 
związków robotniczych, P. U. P. P. i fundu­
szu bez:robocia. 

Jaik się dowiadujemy, na konferencji tej 
r02lWażana będzie i najprawdopodobniej za.. 
'łatwfon.a s:prawa niezwłocznego cofnięcia wy 
clany<:h, już zezwoleń na pracę nocną w fa-
brykach. · 

Najpoważniejsze znaczenie zakaz pracy 
nocnej ma dla firmy „Wiidzewska Manufak­
tura", która na nocnej zmianie zatrudnia 
2.000 robotników. 

Stanowisko firmy 
Krusze i Ender 

Inspektor pracy uznał za słuszne 
y:t dniu wczo:raijszym na skutek polecenia 

Woiewództwa, udał się do Pabjanic zasitępca 
okręg. insp. pra<:y p: inż. Wyrzykowski, w 
celu zal)ozn.ania się na miejscu z sytuacją w 
fabryce firmy Kros.ze i Ender, gdzie, jak wia­
domo, wynikł zatarg w oddziale przę<lz.alni 
n.a tle regulacji płac. 

Po gruntownem zbadaniu nowego cenni­
ka płac, p. insp. Wyrzykowski uznał, iż cen­
nik ten zgadza się w zupełności z cennikiem 
międzyzwiązkowym, obowiązującym w prze­
myśle włókienniczym, wobec czego przyznał 
słuszność stanowisku firmy. 

O powyższem p. inspektor Wyrzykowski 
po przybyciu do Łodzi zawiadomił Wojewódz 
two. "' 

Studja na uniwersytecie 
wileńskim 

Akademicka Grupa Pracy w Łodzi łącznie 
z Akademickiem Kołem Łodzian w Wilnie, 
niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, iż 
dla wygody tegorocznych maturzystek i matu­
rzystów zorganizowano dyżury informacyjne 
w sprawie studjów na uniwersytecie Stefana 
B.at~r.ego w Wilnie. Dyżury odbywają się w 
p1ątK1, w godz. od 17-19 w lokalu Bibljoteki 
Mlod~ieży Polskiej, Konstantynowska 26, pra 
wa oficyna, I piętro. 

maigana nawet umiej ętność„. pisania i czyta­
nia. Każdy, kto ma pieniądze na opłatę „nau­
ki" jest przyjmowany z otwartemi rękami. 

O ile kierownictwo zorjentuje się, że deli­
kwent jest niezamożny i niewiele można zeń 
wyssać pieniędzy - apHkuje mu się kwrs 
skrócony, pruromiesięczny, byle go coprędzej 
„wykończyć". Zamożni uczniowie i uczenice 
wymagają zwykle długich, często paroletnich 
„za.biegów" „. 

A teraz w tempie filmowem rzut oka na o­
we uczelnie w całej Polsce. 

\V/śród uczelni warszav.nslcich jest parę :po­
ważnych, oddawna prowadzonych przez fa­
chowców, w innych zbiorowo produkowany 
jest proletarjat filmowy, który najoczywiściej 
w znakomitej mierze nie doczeka się pozytyw 
nej pracy dla ekranu. Opłata miesięczna 25-
30 złotych, cza:s nauki różny. 

O wiele ciekawiej przedstawiają się uczel­
nie prowincjornalne. I tak np. w Łodzi z takiej 
,,wytwórni" wypuszczono przeszło 250 uczni, 
a w ciągu roku szkoła pod·obno ,,wypompowa­
ła" przeszło 80 tysięcy zł. z naiwnych łodzian 
i łodzianek. Robiono nawet zdjęcia na ulicy, 
kręcąc korbką aparatu„. bez taśmy. 

W Katowicach wypuszcz·ono przeszło 200 
uczni, biorąc po 30 zł. mies. za rok nauki. 

W Wilnie kurs w szkole trwa 2 i pół roku, 
a uczniów szkoła liczy około 70. 

W Częstochowie - uczniów przeszło 50, 
płacących 35 zł. miesięcznie niby na przyszły 
film. 

Piotrków okazał się mą<lry: z powodu bra 
ku amaforów Hlję łódzkiej „Wytwórni" zam­
knięto. 

W Białymstoku i w Bydgoszczy na żąda-

-· = 

nie uczniów szkołę skancla'licznie prowaidzoną 
zamknął - prokurator. 

W Toruniu od 2 lat równieiJ operuje szko­
ła filmowa. 

Dodać należy, że w Warszawie istnieją 3 
związki aktorów filmowych, w Wilnie - 1, w 
Łodzi 1. W każde.ro większem mieście po 1. 
Poco? A wszak członkowie wpłacają pienią­
dze jako składki miesięczne na ja'kieś urojone 
cele. Kto z tego korzysta?. Związki te stale 
zmienia}ą „prezesów". 

Jeszcze jeden fakcik z bagienka filmowe­
go: W Warszawie paraduje około 40 reżyse­
rów filmowych, którzy nigdy nic nie wyreży­
serowali. Ci uczą w uczelniach, odgrywaiją ro­
lę w świecie filmowym i t. d . 

Chyba dość. Barwna taśma filmowa stosun 
ków zakulisowych polskiego ehanu, a przede 
wszystkiem szkolnictwa filmowego wymaga 
szybkiej, skU!tecznej i niezwykle odważnej o­
peracji. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i de­
partament sztuki muszą zgodnie, szybko i soli 
darnie wejrzeć w te skandaliczne stosunki, na 
które czynniki miarodajne patrzą tak przez 
palce, że aż w postZczególnych wypadkach in­
terwenj ować muszą w sprawie szkół filmo­
wych: policja i prokuratura. 

Tak dalej być nie może. Przed wprowa­
dzeniem kontyngentu, gdy rozwijać się pocz­
nie bujnie polska produkcja filmowa, przede­
wszystkiem muszą być UJZdrowione instytucje, 
w których atmosferze zatruwa się, zbezkształ-

' ca i degeneruje dojrzewające pokolenie adep­
tów polskiego ekranu. 

Bagienko szkolnictwa filmowego oczekuje 
na żelazną miotłę.„ i napewno ją znajdzie. 

„ 
Swit dzień n aa i 

w kronice policji z pogotowza 
W ·dniu wczorajszym w domu przy ulicy 

Piotrkowskiej 294 wydarzył się ciężJci wypa­
dek zatrucia gazem świetlnym. 

20-letnia Helena Murawiak. służąca i 18-
letnia Helena Łęczycka sprzedawczyni skle­
powa, o 1-ej godzinie w nocy gotowały na ma 
szyllCe gazowej herbatę. 

Przed udaniem się na spoczynek zapom.nia 
ły zakręcić kurek, wskutek czeg.o uległy za­
truciu gazem świetlnym. 

W stanie nieprzytomnym obydwie zostały 
znalezione dopiero rano. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go udzielił zatrutym dziewczętom pomocy i 
pozostawił je na miejscu w stanie pardzo o­
słabionym. 

• • • 
Wczoraj o godzinie 1-ej w południe w mie­

szkaniu własnem przy ulicy 6-go sierpnia 28 
popełnił samobójstwo przez powieszenie 46-
letni Marcin Krakowiak, zwrotniczy kolejo­
wy. 

Strasznego czynu dokonał w czasie nieobe 
cności domowników, którzy wróciwszy do do­
mu zasia,li już tylko zimne zwłoki desperata. 

Przyczyną samobójstwa Krakowiaka była 
nieuleczalna choroba, a mianowicie rak żołąd­
ka, na którą cierpiał od dłużs:rego czasu. Zwło 
ki zabezpieczono na miejscu do zejścia władz 
sądowo-śledczych. 

* * Na Wodnym Rynku w domu Nr. 11 popeł-
nił zamach samobójczy po pijanemu 35-letni 
Bolesław Zawieja. Napił się on większej do­
zy esencji octowej. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go po przepłukaniu denatowi żołądka, prze­
wiózł go w stanie ciężkim do szpitala św. Jó­
zefa. 

• • • 
Na poltt przy ulicy Spornej przecłiodme 

znaleźli jakiegoś młodzieńca w stanie nieprzy 
tomnym. Obok leżała butelka po esencji octo­
wej. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po udzieleniu desperatowi pierwszej 
pomocy, przewiózł go w stanie ciężkim do 
szpitala św. Józefa. 

Desperatem okazał się 17-letni Bolesław 
Tomaszewski, zamieszkały przy ulicy Brze­
zińskiej 39. 

36-letni Stefan Styclialsli:i, zamiesZ'ltały 
przy ulicy Słowiańskiej 7, jadąc rowerem, 
przy zbiegu ulic Czerwonej i Piotrkowskiej na 
jechaony został przez samochód. Rower uległ 
kompletnemu strzaskaniu., zaś Stychalski dot· 
kliwym obrażeniom. 

Zawrawany leka.n: pogotowia ratunkowe­
go przewiózł niefortunnego cyklistę do domu. 

* * * 
43-letni woźnica Albert Ochel z Tomaszo-

wa, jadąc ulicą Zamenhofa przed domem Nr. 
6 spadł z wozu, ulegając rozbiciu czaszki. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwiózł wo­
źnicę, który był w stanie nietrzeźwym, do szpi 
tala św. Józefa. 

Stan jego budzi poważne obawy. 
* * * 

Wczoraj przy ulicy Wschodniej 51 uderzo 
ny został nożem przez nieznanego sprawcę w 
głowę 20-lclni Konstanty Dą.browski, zamiesz 
kały przy ulicy Piotrkowskiej 20. 

. • * • 
Przed domem przy ul. Żeromskiego 99 ra -

niony został nożem w bok 28-letni Stainisław 
Stankiewicz (Żeromskiego 97). 

* * „ 
15-letni Symcha Szlojme Cygler, łod'Zianin, 

zamies·zkały przy ulicy Podrzecznej 5, bawiąc 
z rodzicami na letnisku, kąpał się w rzece 
Bzurze. Pragnąc popisać się zręcznością w 
pływaniu, Cygler wskoczył do wody głową 
na dół i uwiązł głową w bagnistym dme, wsku 
te}i czego udusił się. 

Zwłoki chłopca: wydobyto po upływie kil­
ku g.odzin. 

• • • 
We wsi Dziewczep'ol, gminy Izbica w po_ 

wiecie Kolskim, właściciel folwarku, f\ndrzei 
Kowalewski pożyczył od sąsiada dubeltówke 
w celu v. yst zelania wron. ' 

Nabił duoeltówkE: i wyszedł w połę. 
Spłoszone wrony zerwały się i odleciały, 

zaś Kowelewski wrócił do domu. Wieczorem 
zapomniawszy o tern, że dubeltówka nie jest 
rozładowana, usiłował wepchnąć j~ w słomę, 
przyczem lufa dubeltówki skierowana była 
ku niemu. 

Nagle nastąpiły dwa wystrzały. Obydwa 
naboje utkwiły w głowie i w ręce Kowalew­
skiego. Nieszczęśliwego w stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala w Kole. 

Trzy dziewczynki otrute szalejem 
Trzy dziewczynki zamieszkał-e przy ulicy słów, rozszerzenia źrenic i suchości w gardle. 

Nowej 30: 7-letnia Marja Bednarska, 8-letnia Ciała ich pokryły się czerwonemi plamami. 
Henryka Maciudzińska i 9-letnia Wanda Kaś Przerażeni rodzice zawezwali pogotowie 
kiewiczówna wybrały się na pole za miastem i Kasy Chorych, którego lekarz stwier·dził u 

V( ciągu najbliższego tygodnia nastąpią 
spccialne zawiadomienia o rozpoczęciu udzie­
lania iµformacyj, dotyczących wpisów na inne 
wyższe uczelnie w Pols.ce, 

tu zaczęły zrywać i jeść jakieś jagody. dziewczynek zatrucie szalejem. 
Po powrocie do domu, wszystkie trzy za-1 W stanie bardzo groźnym 

chorowały przy objawach pomieszania zmy- dziewczynki do szpitala Anny, 
, \ walcza ze śmiercią. 

prze·wieziono I 
Marji, g_dzie 

' 
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TEATR LETNI 
W OGRODZIE STASZICA 

Dziś i dni następnych doskonała rewja p. 
t. „Sami gramy". Całość zgranego widowiska 
uświetnia cały szereg doskonały<:h produkcyj 
baletowych w wykonaniu pp. Soboltówny, 
Szmarówny, Wojnara i girlsów. W świetnym 
sketschu „Żywy nieboszczyk" zbierają sute 
oklaski PP: Niemirzanka, Puchniewska, Dą­
browska, Wmawer, Kubiński, Tartakowicz za 
równo za doskonałą grę jak i odtwarzane pio 
senki. Nowością są audycje radjowe przed 
przedstawieniem jak i w czasie antraktów w 
wykonaniu firmy „Radjo-Audion" (Trauóuta 
Nr. 1). 

0 

Sala chroniona przed ewentualnym desz­
czem zasłonami brezentowemi. Kasa teatru 
Letniego czynna od godz. 7 wiecz. w Parku 
Staszica. · 

LETNI TEATR LIT.-ART. 0 GONG" 
w ogródku Cegielniana 16. 

Dziś premjera doskonałego programu p. t. 
„Profesor Steinach w Łodzi", w którvm znaj~ 
dą oddźwięk liczne nieporozumienia, które 
mogą wyniknąć przy stoswaniu w praktyce . 
metod odmładzania. 

Udział bierze cały zespół z doskonałą Sa. 
biną Sawicką, Heleną Buczyńską, niezastą- · 
pianym Skoniecznym, ulubieńcem publiczno· 
ści Gustawem Cybulskim i uciesznym Sielań­
skim na czele. 

W programie tym po raz pierwszy zapre~ 
zentuje się wybitny baletmistrz Jan Cesarski, 
którego dyrekcja „Gongu" zyskała na stałe. 

Dziś i codziennie dwa przedstawienia: o 
godz. 8-e i 10-ej. 

W niedzielę dodatkowe prze<lsfawienie o 
godz. 6-ej po południu. 

Bezpłatny koncert 
w parku miejskim Źródliska 

Drugi koncert ludowy z cyiklu organiZo­
wanych przez Wydział Oświaty i Kwi.tury 
Maigistratu m. Łodzi odibęd:zfo się dziś, w niew 
dzielę, dnia 5 sierpnia. o godz.. 3 po poł. w. 
pariku miejskłm. „żróclliska" w W)'1koo.an1u 
orkiestry łódzkiej organizacji młodzieży T. UJ 
R. pod batutą J. &nesza. 

Program k~rtu jest następujący: Częś6· 
I: 1) Wagner ,.Bośniak", 2) Fuczik - „Legoo ... 
dy Dunaju", 3) Gounod - Uwertura z operyi 
„FaUSlt", 4) Mayer-Hel.mud - Serenada Tru­
badura. Część Il: 5) Kaielbey - ,,Na per­
skiln targu", 6) Komzak - „Bajka", 7) Giillert' 
- „P ozdrowienia z Hiszpaniji", 8) Benesz -
„Marsz Studentów". 

Wejśde be?Jpłatne. 

PWiEAMA i reeaf! 

Kino DOM LUDOWY 
PRZEJRZD 34 634 

Dziś Dziś 

Wspaniałe arcydzieło filmowe p. t. 

Sułtanka miłości 
piękny poemat egzotyczny w naturalnych 

kolorach. 
w ron główne1 france.Del· słynna plęknoScl: ja 
Wschodni przepych wystawy -wspaniała gra. 

Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w sobotę. niedzielę I święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr., li. 40 gr. Ili. 30 gr. 

W sobotę, nledzlelę I święta od godz. 3 pp' 
I miejsce 90 gr„ li. m. 50 gr., Ili. m. 40 gr. 

Z Cyrku Medrano. 
Bawiący od 10 dni w naszem mieśde 

„Cyrk Medrano• zasługuje na prawdziwe 
uznanie. Cały Program jest zupełnie nowy 
dla Lodzi a clou programu stanowi tresura 
lwów i zapasy pogromcy p. Berberidas 
z lwem. Następnie niewidziana dotąd tresura 
koni i niebezpieczne ewolucje powietrzne 
na trzymanym w zębach trapezie p. Irmy i 
f\nity. Ponadto Morton Tex 111 (Orłowski) 
w kole śmierci i wiele innych ciekawych 
atrakcyj. Oprócz tego występy ulubionego 
Patachonka i partnerki Szuretty, którzy bawiQ 
publiczność ciętą satyrą i humorem. 

Orkiestra symfoniczna pod batutą p. Jó­
zefa Dadana zasługuje na specjalne wyróź­
nienie za doskonałe dostosowanie się do 
programu. 

Cyrk Medrano pozostaje w Lodzi jeszcze 
jeden tydzień i będzie urządzać przedstawie­
nia jak dotychczas codziennie o godz. 8.30 
wiecz. W środy, soboty i niedziele o godz. 
4-ej i 8.30 wiecz. Po południu dzieci płacą 
pół ceny, na galerje zaś tylko 50 gr. 
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Wykupywanie biletów 
w pociągu 

Kiedy się nie płaci kary 
W obecnym okresie wzmożonego ruchu 

pasażerskiego na kolejach zdaTza się bardzo 
często, że podróżny nie zdąży wykupić bi'le­
tu przy kasie i wsiada w pociąg z zamiarem 
wykupienia biletu u konduktora. 

Na tern tle dochodzi bardzo często pomię­
dzy pasażerami, a służbą kolejową do nie­
porozumień 

W z1wiązku z tern władze kolejowe wy­
jaśniają, że prawo do wykupu biletów blan­
kietowych w pociągach dla podróżnych, któ­
rzy nie zdążyli wykupić billetów kolerowych 
służy tylko tym, którzy natyichmiast po za­
jęciu miejsca w pociągu zaiwiadomili o tern 
konduktom. 

Podróżni, którzy się do tego przepisu nie 
ustosowali, będą musieli płacjć karę za jamdę 
bez biletu. 

Nowe przepisy 
o automobilizmie 

Wys•zły z druku i są do nabycia nowe prze 
pisy o automobilizmie - opracowane na pod­
stawie rozporządzenia Ministerstwa Robót 
Publicznych i Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych z dn. 27 stycznia 1928 r, i zaopatrzone w 
doskonały komentarz przez magistra praw, 
Franciszka Grzesiowskiego, referendarza wo· · 
jewódzkiego w Łodzi. 

W pracy swej nie pominął p. Gr~esiowski 
ża..dnego szczegółu odnoszącego się do samo- · 
chodu i wszelkie obowiązujące w tej mierze 
przepisy prawne przedstawił w sposób przej 
rzysty i łatwy i dla każdego zrozumiały. 

Książka p. Grzesiowskiego, jako zawiera­
jąca nowe, obecnie aktualne przepisy, powin­
na znaleźć się w rękach każdego interesujące 
go się ruchem samochodowym, względnie mo­
tocyklowym. 

Zakończenie obozu 
letniego 

przysposobienia wojskowego 

Dz.iJSiaj odbędzie się uroczyste zakończe­
nie v.:ykładów w obozie letnim przysposobie­
nia Wojskowego w Rudzie pod Skierniewi­
cami. 

Na uro1czystość powyższą wyjeżdża z Ło­
dzi p. gen. Małachowski, oraz szereg przed­
stawicieli władz wojskowych i szkolnych. 

Wyjazd zaproszonych gości z Lodzi na­
stąpi o godz. 7 m. 20 rano z Dworca Fahrycz­
ne,!!o. 

Zbieranie funduszu 
na wyjazd drużyny strzeleckiej 

do Torunia 

Okręgowy Komitet 4-ty.ch Zawodów 
Strz·eleckich na wysłanie zawodników do 
Torunia i kupno nagród otrzymał ofiary: 

1000 zł. od Związ;ku Przemysłu Włókie·n-
nk:zego w Państwie Polskiem. 

1000 zł. od Magiistratu m. Lodzi·. 
500 zł. od Krajowego Zw. Przemysłu Wł. 
200 zł. od Sejmiku Łódzkiego. 
200 zł. od Banku Handlu i Przemysłu. 
100 zł. od Dyrektora Dani-elewskiego. 
50 zł. od dyr. Oberlelda. 

„HASŁO" z 'dnia 5 sierpnia 1928 roku. 

HASŁO SPORTOWE 
Program zawodów strzeleckich w Toruniu 

1000 zawodników bądzie walczyło o palmę pierwszeństwa 

Największe z dotychczasowych zawody 
strzeleokie, które się odbędą w dniach od 17 
do 23 b. m. w T oraniu zgromadzą na stano­
wiiskach przesz.ł-0 1000 strzelców reprezen­
tujących wszystllde ziemie i OTga:nizacje spor­
towe całej Rzeczypospolitej. Różnią się one 
od dotychczasowych przedewszystkiem swo­
ją powszechnością, która daje możnaść każ­
demu uczest:nikomi stawać do zaiwodóiw 
„Imienia Pierwszego Marszałka Po•J.ski" na 
odległość 300 mtr. z postawy stojącej, klę­
czącej i leżącej, przY'czem zwycięzcy otrzy­
mają 10 nagród i 100 żetonów, przewidziai­
nych pTZez Komitet NarodowY'ch Zawodów. 
Po.zatem pTZeiwidziane są zawody główne: I 

„O mistrzostwo Polski" z broni! dlugiiei 
wojskowej na odległość 300 mt-r. z 3 posfaw 

Zawody ~ływackie 

po dwie· setje, z broni długiej dowolnej na 
300 mtr., z 3 postaw po cztery serj-e, broni 
krótJkiej wojskowej na odległość 20 mtr. z 
wolnej ręki dwie serje, z broni krótkiej do. 
wolnej do sylwetek na 25 mtr. z wolnej ręki 
trzy s·erje, z broni kró1kiej dowolnej kal. 22 
na oc11egtość SO mfr. z wolnej ręki sześć se­
ryj, z broni długiej krul. 22 na odległość SO 
mtr stoją,c czte•ry se.rje, z broni! myśliwskiej 
dowolnej gwjntowanej na od:le.głość 100 lllltr. 
z wolnej ręki do jelenia naturalnej wielkości 
jedna seria o S-ciu strzałach, oraz z broni 
myśliwskiej dowolnej gwintowanej na odle­
głość 100 mtr. stojąc do dwóch jeleni jedną 
serję 5 dubletów i do rzutów z dowolnej bro­
ni szn-ułoiwej o kal. nie więikszym niż 12 na 
odiległość 15 mtr. stojąc 5 seryj po 10 rzutów. 

Najlepsi strzeicy , w piłce 
nożnej Przypominamy, że Zawody pływackie or· 

ganizowane przez Pluton Ligi Morskiej i 
Rzecznej w Łodzi, odbędą się dziś o godz. 3 Mimo, że druga runda zawodów ligowych 
po poł., a zapowiadają się imponująco, ze jest już w pełni, najlepszym strzelcem dotych 
względu na zgłoszony akces przez pierwsze· czas okazał s.ię gracz Cracovi - Gintel, który 
m~dnych zawodników. cały czas prowadz~ w tabeli. Ostatnia takelka 

Sport wodny powinien być traktowany przedstawia się następująco: 
poważnie, gdyż daje nieocenione usługi ra· 17 bramek: Gintel, 
townicze ludziom, którym nieraz śmierć za· 15 bramek: Łańko, 
gląda w oczy, podczas rozkoszy kąpielowych 14 bramek: Reyman, zeszłoroczny król 
na wodach, które posiadają zdradzieckie wy- bramek, 
boje, wiry i t. p. niespodzianki, grozące śmiercią. 12 bramek: Koz.ok II, 
Nie ponosi trudności z tern żywiołem spor- 11 bramek: Steuerman i Przybysz, 
towiec wodny, a zrozumianem jest dla czło- 10 bramek: Ge.isler, Cieszyński i Kuchar, 
wieka zainteresowanego tym sportem, jakich 8 bramek: Reyman III, Staliński i Jung. 
wód należy unikać i jakie środki ostrożności 7 bramek: Emchowicz, Luxemburg, Saw· 
należy stosować podczas kąpieli. ka, Garbień, Bacz, Gorlitz, Obrębski, Ciszew· 

Ze wiględu na wzniosłe cele sportu wod· ski i Tupalski, 
nego, Pluton L. M. i R. żywi niezłomną na· 6 bramek: Balcer, Nawrot, Ałaszewski, I 
dzieję. że tegoroczne Zawody ściągną pu- Ditner, Maurer, Moskal, Gumowski, 
bliczność do pięknie udekorowanego parku, 5 bramek: Stolarski, Nastula, Korngold, 
w którym jednocześnie odbędzie się Zabawa Chmielowski, Joszke, Suchocki, 
Ogrodowa w połączeniu z wielką loterją fan- 4 hramki: Adamek, Sobota, Rochowicz, 
tową z bardzo cennemi fantami, wieczorem Czulak, Cyll, Grunberg, Krumholc, Marchew­
Dancing na sali, przygrywać będzie orkiestra ka, Węglowski. 
10 Oddz. Straży Ogn. pod batutą znanego 3 bram.ki: Chruściński, Tnomas, Machi­
kapelmistrza J. Chojnackiego, program uzu· n-ek, Stogowski, Spruss, Kulawiak, Kałuża (z 
pełni wiele różnych nie'spodzianek. Na Ruchu), Kat;c;y, Frost, Radajewski, Ałaszew­
miejscu pierwszorzędne: restauracja, kawiar· ski II, Buchwald, Aldek. 

I nia i cukierni.a. Powrót do Lodzi do póżnej 2 bramki: Pra:ss, Hoffman, Chojnacki, 
nocy z~pewmony.. . . . . Spojda, Rusinek, Mahler, Krygier, Stollen· 

Zapisy zaw~dmkow p~zy}mUJe Sekretariat 

1 

werk, Cug, Zimowski, Janczyk, Olejniczak, 
Plutonu. L. M .. ' R. do dnia 4 b. rn. od godz. Kałuża, Skrynkowicz, Knioła, Szabakiewicz, 
6-9 w1ecz. (Piotrkowska 92). Bałczewski, Wypijewski, Al ,Kubik, 

I 
I 

Do naszych Prenumeratorów 
zamiejscowych 

Spe/nicie swoi obowiązek, jeżeli wpiacicie należność 
numeratę waszego pisma na konto w P. K. O. Nr. 65,210. 

Przekazy zalączyliśmy do wczorajszego numeru. 

za pre-

Administracja. 

Z życia prowincji drogowy chcąc: je utrzymać, winien sadzenia 
uskuteczniać za rowem. 

* * * W ubiegłą niedzielę odbyły się szosowe z Brzezin 
Dalsze ofiary napływają. 
Koszta ekspedycji drużyny strzeleckiej 

do Torunia wyniosą 10 tysięcy zł. 
I Susza. Zadrzewienie dróg. Wyścigi .. 

Ruch budowlany. 

wyścigi kolarskie i biegi piechórów, zorga· 
nizowane przez Miejską Komisję Sportową. 
W biegu na 8 kim. przybył pierwszy p. 
Prusinowski, uczeń miejscowego gimnazjum 
w przeciągu min. 17, zaś w biegach pieszych 
- zwyciężył p. Krakowiak; po ukończeniu 
biegu zwyciężcy otrzymali upominki pamiąt­
kowe od p. Bielawskiej. OGŁOSZENIA 

do wszystkich pism w Polsce i zagranicą 

przyjmuje i załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 

Łódź, Zielona 8a. Tel. 111 i 15-24 

Wydział Ogłoszeń 

Polski ej flgencji Telegraficzne 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla ,Monitora Polskiego", „Dzlen 
nika Urzędowego Min. Skarbu" i wszystkich 
nnyc:h wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych dokumentach, mające się uka­
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz­
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Rgencji Telegraficznej w Łodzi. 

il,łllllmlllll:m ... „„lllllll„„„„„„„....... 

Długotrwała susza dała się we znaki na­
szym rolnikom Kartofle w niektórych miej­
scowościach poschły; . przedplony zupełnie 
wyginęły; ogórki urodzaju zapewne nie da· 
dzą; b. dużo ucierpiały sadzone na wiosnę 
przy drogach i szosach drzewka, które po· 
czątkowo silnie się rozwinęły, teraz zaś za· 
czynają więdnąć i schnąć. 

W roku bieżącym na skutek rozporzą­
dzenia p. ministra spraw wewnętrznych ob­
sadzenie drzewami dróg i ulic objęło szero· 
kie tory i wszędzie starano się zasadzić 
drzewka lecz skutkiem posuchy b. wiele 
drzew się zmarnuje, choć temu można by­
ło zaradzić przez polewanie. 

Szosa Brzeziny - Rogów wysadzona jest 
czereśniami, które w tym roku miały owoc, 
lecz dzięki słabemu nadzorowi szkodnicy 
i amatoriy czereśni wiele drzewek połamali. 

Odcinek szosy Łódź - Brzeziny wysa­
dzony jes~ lipami i szkody tam są najwięk­
sze; spotyka się po 10 do 20 drzewek wy­
łamanych bądźto ręką złośliwą, bądźto wsku­
tek nieostrożnej jazdy. 

Szosa do Łodzi dzięki rozwiniętej komu­
nikacji autobusowej - jest za wąska, więc: 
cz:esto ofiarą pad_aja .młode drzewka; Zarziui 

• 

* * * W tych dniach odbyło się zebranie wła· 
śc:icieli gruntów miasta Brzezin, którzy u­
chwalili prawo polowania wypuścić w dzier­
żawę i fundusze otrzymane przekazać miej· 
sc:owej straży ogniowej. 

Ruch budowlany na terenie naszego 
powiatu nieznaczny: w samych Brzezinach 
nie widać nowowznoszonych budowli; w 
Koluszkach jest większe ożywienie; zaś naj­
większy ruch w Głownie, ale tam wznoszone 
są budowle letniskowe - bezplanowo; ten 
system winien wywołać reakcję oraz nadzór 

1 
ze strony władz, boć taka dzika budowl< 
może zniweczyć w zupełności letniskowy 
charakter Głowna i okolicy. 

W. Starski. 

Przez nieostrożność z ogniem włas· 
n~mi rękoma pozbawiamy nasze rodziny 
dachu nad głową, a siebie samych -
warsztatów pracy. 

I 

„ 
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łlódź na wysf a wie strzełeckiei 
w Krakowie 

Z okazj.i rocznky czynu 6-go sforpnia. i 
odbywającego się w tymże .czasie dococwe­
go Marszu Szlakiem Kadrówki otwarta bę­
d.zie w Krakowie od 5 do 12 b. m. wystawa 
strzelecka, na którą Obwód Łódź-mia>Sto wy­
słał przeszło 100 eksponatów w postaci wy­
dawnictw własnych, sprawozdań, wykresów· 
i zestawień graficznych, obrazujących do:ro­
bek organizacyjny. Wysłane ziostały również 
fotografie z życia Oddziałów oraz wyniki za. 
wodów tut. Obwodu. Bardzo licznie repl"e· 
zentowane }est życie strzelczyn. 

Na wystawę wysłano również liczne na· 
grody zdobyte zespołowo i jndywidrua.Lnie 
przez łódzkich $lrzelców. 

• 
Ządania robotników 

studniarzy 
W dniu w.czoraiszym robotnicy-studnia­

rze zgło>Sili do inspektoratu pracy ż~ania 
podwyzkowe nai&tępujących stawek: dl.a maj­
strów 1.60 za godzinę, dla po·dmaj1str0ego 1.35 
za godzinę i dila robotni.ka 85 gr. za godzinę 
Związek studniarzy zwrócił się do p. in.spek­
t01"a pra.cy z prośbą i zwołanie konferencji z 
pra<:odawcami. 

Przekształcenie kursó{I) 21mnaz1a1n. 
A. Wierzbickiego 

na gimnazjum wieczorowe. 
Jak się dowiadujemy ze sfer kompeten· 

tnych, kursy wieczorowe p. A. Wierzbickiego 
zostaną z dniem I września r. b. przekształ· 
cone na gimnazjum wieczorowe z prawem 
wydawania świadectw. Stanie się to ne 
skutek zabiegów kierownictwa tych kursów 
i zasadniczo przychylnej opinji miejscowych 
władz szkolnych. 

Gimnazjum to ma objąć klasy do Vlll·ej 
włącznie, przyczem poczynione zostaną sta· 
rania celem umożliwienia zdobycia wiedzy 
ludriom starszym, aby mogli bez krępowania 
oddać się wysiłkom nad zdobyciem cenzusL• 
naukowego. 

W czasach obecnych, gdy na skutek sto· 
sunków powojennych tak wielu jest łudz! 
bez cenzusu na odpowiedzialnych często 
stanowiskach, należy opinję władz miejsco­
wych i inicjatywę kierownictwa kursów oce· 
nić jako zasługującą na jaknajwiększe uzna• 
nie. 

z kim rozmawia p. szef? 
Pod powyższym tyrułem umieścili..śmy w 

dzisiejszym dodatku ilustrowanym „Hasła." 
nieznany dotychczas typ łamigłówki: obra.zko­
wej. Łamigłówka przedstawia 8 min pana sze. 
fa w czasie jego rozmcwy z różnemj ooo 
bami. 

Czyrtelnicy powinni określił, która z ~o­
lejno ponumerowanY'Ch min pTzedstaiwia ro.z... 
mowę p. szefa z wymienłonemi w ,,doda.tku" 
osobami. 

Ruch towarzystw 

ZE ZWIĄZKU LEGJONISTóW POLSKICH. 
Jak i lat ubiegłych: tak i w tym roku Zwią­

zek Legjonistów wespół z P. O. W. organizuje 
wspólny wyjazd na tegoroczny Zjazd Legjo­
nowy do Wilna. 

Wyja:zd ten nastąpi w dniu 11-ym sierpnia 
o g.odz. 13.35 z dwooca Kaliskiego. W W ar· 
szawie, po połączeniu się wszystkich uczest­
ników Zjazdu z całego Województwa Łódz­
kiego, nastąpi o godz. 20.30 względnie specja] 
nym pociągiem wileńskim, odjazd do Wilna. 
Wszelkich wyczerpujących informacyj udzie· 
la Sekretarjat Związku Legjonistów w ponie­
d'Ziałki, środy i piątki w godzinach od 18-21 
w lokalu Zw. Inwalidów Wojennych ul. Gdań­
ska 57. 

Jednocześnie wzywa się wszystkich legjo 
nistów do gren1jalnego wzięcia udziału w lo­
kalnej uroczystości 14-cia wymarsz.u pierw­
szej kadrówki legjonowej z Oleandrów Kra· 
kowskich, która odbędzie się w dniu 6 sierp· 
nia b. r. o god.z. 20-ej w teatrze Popularnym. 

Z TOW. śPIEW ACZEGO „LIRA". 

W niedzielę, dnia 5 sierpnia r. b. Tow. śpi~ 
wacze „Lira", urządza w ogrodzie W. P. Lan· 
gego na żubardziu przy plancie kol. Kaliskiej 
zabawę ogrodową. 

Program nader urozmakony, Strzelanie z 
łuku i floweru. Występy chórów śpiewaczych 
i wiele innych niespodzianek. Dojazd tramwa· 
jem Aleksandrowskim do przejazdu kolejo­
wego, stamtąd kilka kroków pieszo w kierun­
ku Zgierza. 

Na po;wyższą za:bawe zaprasza 
ZARZĄD.z 



,Nr. 215 „HASŁQM z ania 3 sierpnia 1928 roTn:t. Str. n 

KINO 763 Po gruntownym remoncie ponowne otwarcie kina. Od nledzlell, dnia 5 sierp nfa 1928 r. I dni następnych: 

Wielka premjera: 
p. t. 

ff I '' 
Nastc;pny 

program: 

Kilińskiego 178. Najwytworniejszy film amerykański ARY CARR w roli 
ze złotej serji filmów z udziałem głównej 

„Pani nie 
chce 

dzieci" Poczqtek seansów o godz. 3-ej pp. film godny widzenia. Serce każdej kobiety mocniej zabije •.• Serce każdej zadrży trwożnie .•• Serce każdego dziecka rozrzewni ••• 
Matki, i ojcowie pójdźcie obejrzyjcie sią sami w zwierciadle tego najoot~żniejszego filmu w swoim rodzaju. 

NOWOOTWORZONY Zf\Ktf\D Qf\LWf\NIZPiCYJNY 

EL'' L 
'' PUSTA 7 

J przyjmuje wszelkie roboty, jako to: 

Niklowanie, srebrzenie i złocenie 

619 

f ubrvka luster, sto lamia I nlklarnia 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus­
ter wiszących. Za oot6wkę I na raty. 
Przyjmuje si~ do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

Jun candrvk I H. sznnJder. 
l.ODź, ul. Łomżyńska 14. 

ul. Piotrkowska 255. 
Oddział ul. Główna 11, tel. 59-03. 

Do akt. M! 9~ 
1928 r. A. SZWARC 
Ogłoszenie. Skład węgla, drzewa I koksu 

Komornik przy Są· KoleJna 2a, teL 11·14 742 
rlzle OkrE;gowym w 
Lodzi Jan Rzymow­
ski, zamleszk. w lo­
dzi, przy ul. Sien­
klewicu1 67, na za­
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogla· 
sza, że w dniu 22-go 
sierpnia 1928 r. od 
godz, 10 rano w Lo· 
dzl, przy ul. Żerom­
skiego Nr. 46, odbE;· 

Pol~ca :z:e składu węgle tylko pier­
wszorzędnych kopalń . Suche drzewo 
sosnowe I di;bowe w szczapach I rąbane 
oraz koks po cenach konkurencyjnych 
z dostawą do domów własneml końmL 

Stałym klijentom udzielamy kredytu 
Sumienna i szJbka obsługa. 

....!„„„ ... „ ... „„„„„„ 
D1_9ykowanie wszelkich metali 

·Wykonywanie ramek do LUSTER I TAt. 
Ceny umiarkowane. Wykonanie solidne i punktualne. 

-l!lllllll•'!'JlllWlllll!lllllllllL'lll"3l•111•:i:::m ... illlWl!llii11J11 ... ~---mlll-'••••11i1111-Ell+w• dzle sti; sprzedaż z 
przetargu publiczne· 
go ruchomości, nale 
zących do M11ksa 
Foerstera I składa­
jących sli; z mebli, 
ocenionych na sumi; 
680 zł. 

Okazja! 
Niklowanie rur \Vielkości do 4 metrów. 

Dzfś I dni --- --
nostepnvc h 

Twlko dla dorosłych! 

nzrś I dni 
nnsteun11ch 

Dwa potężne szlagiery 23 akty w jednym programie! 
Siódmy podwójny program! 

1 szy T kł ,,, • d ł 
obraz: a, ora Się sprze a a„ .. 

Wielki dramat ob11czajowy w 12 aktach. Reżyser f\. Row!and, przedstawia 
w obrazie tym tragedjE; I zgniliznę moralną pdwojennego iycia Wiednia. 

w rolach głó·.rmych: f\NNf\ I\. NILSOl"f i CONWf\Y T.EJ\RLIC. 

o~;2!: , en s z Wenecj·'' 
Wł łka komedja y 11 aktach - Reżyser J't\arschall Neilan 

w roll głównej: COl"fST. Tt\LMl\DG.E. 
Orkiestra symfoniczna. Sala wentylowana. l?oczątek seans. w dni 
powsz. Q godz. 5-01 pp, soboty I święta o godz, 1-aj pp„ w soboty 
I świ~ta od godz. 1-1.30 pp„ dla dorosłych 60 gr„ dla dzieci 30 gr. 

oraz w poniedzlalltł od godz. 5-ej pp. 
--------~-----------------·-------
Nutt;p. progr, 2 filmy 23 akty 1-szy film: „Kochankowie" (Przy1aclel 
domu) 12 e.kt. Ramgn Novaro I ł\llce Terry. <i1·9I film: „Mama nie-' 

pozwala" Ch Murray I G. Sidney. Wkrótce. „Wesoła wdówka" 

~~E.llaiSi!Bmiimafi~·JiimlEmilEl:llBIP.iliflliillllll.m!2111BDllll&Z'.lREmll 

IJ;r:!Kl!llllllll!JaUtMWasllllll„.B ... „ __ gcq:iim„„m!llm„„lmlmAUlllDl„lłl:mlBllFrta'l:ł#ZSIMtplj1!1115~ 
„ Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice" 

poleca swoich członków 

na posady stałe e 

1 sezonowe 
Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy 

Katowice, f\\arjacka 3, J p. 

Wit 

Magazyn wy~wintnego obuwia 

W. Górski 
ŁÓDŹ 

ul. Sienkiewicza K2 31 
Poleca eleganckie obuwie 

najnowszych fasonów 
Firma kilkakrotnie dyplomo­

wana. Własny wyrób. 
Ceny umiarkowane. 690 

391 

ABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 

poleca po cenach m1jniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w oryql· 
nolnych ramach oraz lustra wiuZlce. 
Mebla po1edyńcze ora:z: całkowite ur:ui­
d1enta najnowszych stylów. Zakład 
teplceukl. Odnawiani& I poprawianie 

luster :r: przyniesieniem do domu. 

Sprzedał NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 

Szk I nne 
ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do największych roz· 

miarów oraz budowli. 

Jan Cancryk I H. Sznajder. 
Łódź, Piotrkowska 255 i Główna 11. Tel. 59-03. 

Fabryka Łomżyńska Nr. 14. 

§"§ 

!f:(>lt~l!~""~~ł!!!l:(>lt~~ I 
-- ~~ . Din każdego coś mądrego i pięknego I z a kład kos z Yk ars k I Zawiera jedyny najnowszy zbiorowy katalog Stu.dent 

Uniwersytetu Warsz. udziela lekcyj. 
Zapóźnionym metodą skróconą. 
Zgłaszać się ul. Ząchodnia 20, m. 4. 

~~-l'lll'\~)f(iC't;e(1i:CJIK~)liC 

iaty sztuczne 
a ŻU y 

\Vykonuje z własnego i powierzo· 

oraz sprzedaż hurtowa i dotaliczna 
Wyrób mebli koszykowych, koszy 
podróżnych, walizek oraz koszy 

do bielizny 
Speejatność: ~sze trieinowe dla fabryk. 

W.PERSZKE 
ł.ódt, ul. Napiórkowskiego .Nlt 14. 

Przylmuje wszelkie reperacje w zakres 
fachu wchodzqc:e. 

książek (dobrze opracowany, obszerny, 132 stron 
dwuszpaltowych, format 17 X24) jakiego brak 
odczuwał dotychczas każdy czytelnik. 

Powyższy katalog wydała 

Księgarnia Al. LACHA w Zgierzu 
i po otrzymaniu zł. 1.50 znaczkami poc:ztowemi 
lub przez P. K. O. 65, 136 (wartość katalogu 
zł. 5) wysyła takowy wraz z warunkami naby­
wania książek na spłaty. 

Nie zwlekając, zamawiajcie, gdyż do 
soli i chleba książki potrzeba. 

nego materjału solidnie i bardzo ;tt;fJ;c)iui'tMfMJliC)R;("JiiOic:>:;( Z·--=--mą•a„:a> l8Jll&as•----··--------
1anio bo na czwartem pi~trzel 

trena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. pie:tro. 

Poleca 

Pracownia obuwia J 
dnmskiego, m~skiego i dzie­
cinnego z najlepszych mater· 
jałów krajowych i zagranicz· 
nych według najnowszych 
fasonów po cenach konku-

rencyjnych 120 

W. Kuliński, Łódź, ul. t\ndrzeja 36. 

lódt, dn. 26 lipca 
1928 r. 

KOMORNIK 
J. Rzymowski 

Przv ul. o 2 r a d o w e J nr. Z& 
w podwórzu U piętro 

u A. Przybycina 
410 można dostać 

I 4~~9;l~. Ne 
415 Obrazyf lustra. landszafty 

Ogłaszen'"te za wkładem 6 I 10 zł. 
• · po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo.. 

Komornik przy S1t· 
dzle OkrE;gowym w 
Lodzi.Jan Rzymow­
ski, zamieszkały w 
Lodzi. pn;y ul. Sien· 
klawicza 67, na za-

C~~~fa:~~. ~~~ ~~r~ Nieiski Kinemntogrnf Oświatowy 
24 sierpnia 1928 r„ 
od godz. 10-ej rano 
w Lodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej N2 81 
odbi;dzle slE; sprze­
daż z przetargu pu­
blicznego ruchomo­
ści, należących do 
Maurycego Epsteina 
i składających się 
z pianina, oszacowa· 
nych nis sumE; zł. 1000 

Lódt, dn. 4 slerp­
nla 1928 r. 

KOMORNIK 
J. Rxymowskt. 

Do akt .Ni 1114 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Są· 

dzle Okręqowym w 
Lodzi Leonard l'ła­
borowskl, zamlesx­
kały w Lodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw .• o· 
głasza, że w dniu 
4 września 1926 r. 
od godz, 10-cj rano 
w Lodzi, przy ulicy 
Słowiańskiej Hl 17 
odbędzie się sprze· 
daż przez hcytacjE; 
ruchomości, należą· 
c;ych do Chaima i 
Frajdy mali. Zinger, 
składających się z 
3-ch moszyn do szy· 
cla .singer" oraz 
różnych mebli, oce­
nionych na sumE; 
565 zł. 

Lódt, dn. 31 lipca 
1928 r. 

KOMORNIK 
L. l"łaborow:ski. ------

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami Mt 16 i lQ. Tel. 18-26. 

Od wtorku, cln. 31-go do poniedziałlua, 
dn. 6-go sierpnia 1928 r. wł. 

Program N! 28 

Dla dorosłych poczqtek seansów o godz. 
d.45 i 21.- w soboty i w niedziele 

o godz. 16.45, 18.45 I 21.-

Dramat w 8-clu aktach 

W rolach głównych; DO RO Tł\ DlłL TOll 
CHARLES de ROCłłE 
i TEOOOR KOZLOW 

Prawo miłości 
Nf\D~ROQRf\.M.: Komedja w 3 akt. 

SNY NA JAWIE 
w roll głównej: BUSTE.R KE.f\TOl'I. 

Dla młod:r:lety pocz. seansów o g. 15-el 
i 17.-, w soboty I niedziele o 13 I 15-ej 

Niesamowite przygody, osnute na U. 
powieści Juljusza Verne'a. 

Europa mówl o Iem 
(Podróz oąokoło świata w 18 dniacb) 

(ZakończenleJ 

'N rolach głównych: William Deamoad 
i LauPa la ... lante . 

Ceny miejsc dla młodz..; 1-25, 11·20, 111·10 gr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 111-30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
201 audycie radjofoniczne. 

Do akt N! 400 ..... G ....... „.„ ... „ •. „ 
1923 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Są­

dzie OkrE;gowym w 
Lodzi Leonard l'ła· 
borQwski, zamiesz­
kely w Lodzi, przy 
ulicy Głównej Ns 17, 
na zasisdzle art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza, ie w dniu 
21 sierpnia 1928 r. 
od godz. lO·ej rano 
w lodzi, przy ulicy 
ftbramowsklego N! 3 
odbE;dzia siE; sprze­
daż przez licytacj~ 

Nowo obowiązująca 

„Ustnv11 Rutomnbilown" 
do nabycia w księgarni ,,CZYTf\J" 

ł.6dt, rtarutowłcza Z. 
Cena za egz. zł. 1.-

.„eeee„•••••„„„ •• „.„ 

in 
Urządzenie Zakładu Galwanicz· 
nego tanio do sprzedania. Wiado· 
mość, f\ndrzeja 43, m. 6. 

tapicersko - stolarskich, nowych 
i utywanych 

o 25 proce11t tanlel 
i na dogodnych warunkach 

w chrześcijańskim magazynie 
C. z y t e I n i k 6 w naszycb prosimy 

uwzględniać przy zakupacb wylącznie 
firmy ogłaszające się w naszem piśmie. 

ruchomości, nale-

1 ż~cych do Jana Gór­
k1ewicia, składają 
cych slE; z ró;tnych I mebli, ocenionych 
na sumę 52J zł. 

f otrzebni chtoucv 
do ultcznej sprzedaży gazet na ty· 
godniówkc:: zł. 20. Zgłaszać się 
ul. Piotrkowska Nr. 85, 1l wejście, 
w maszynie, od godz. 5-8 rano. 

525 mebli 

Łódź, ul. Sw. Anny 1. 
Łód:t, dn. 3 sierp­

nia 1928 r. 
KOMORNIK 

L. Naborowski. 
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Kino Spółdzielni 
Pracowników Państwowych, 

Komunalnych i Społecznych 
w LODZI, ul. Sienkiewicza N2 40. 

607 

' 

Kino w ogrodzie. W razie niepogody na sali. 
Od wtorku, dn. 31-go do poniedziałku, dn. 6ago sierpnia 1928 r. ~ł11cznie 

T4JEMNIC4 P 4111 S. ~':~::A~ 
W rolach 
głównych: 

Według powieści WERNERf\ SCHEFFf( 

XENIA DESNI, OLGA CZECHOWA i FRED SOLM. 
Nł\STĘPNY PROQRf\M: „GEHENNA MIŁOŚCI" W rolach głównych: VIVlHN GIBSON I IW ł\N PETROWI CZ. 

~~tłtltl 

Początek w dni po­
wszednie, s o b ot y, 
niedziele i świ~ta 
o godz. 4-ej po poł. 

l'la 1-sze seansy 
ceny miejsc zniżone 

n\\'.l~l.l~R1\11 I 

I • Z PRAWAMI GIMNAZJOW PAŃ'STW01"CR 

ZEńSkiB liimnażtum Tow. „KUL TURA" 
I Wolne posndy 

Dzle"1czvna 
potr1ebn11 do obsłu­
gi na przychodnie. 
Ogrodowa 24, sień 3 
mieszkacie 4. 827 

Piotrkowska 85 

I Czesne 25 "łotych miesi'=cznie. I 
... Urz~dnicy państwowi zwolnieni od opłat. -- Potrzebna 

Parloiony 
Parlofony 

podróżne 
Zł. 95-105-115 Dr. med. 759 

sklepowa lat star­
szych samotna z 
wyższej sfery, pie­
rwszeństwo krawco­
wa z maszyną lub 
za kaucją, cel ma­
trymonialny. Oferty 
do adm. pod „zar11z" 

skrzynkowe 
Zł. 165-185-210 

mi dogodnych w~runkach 

Szlagiery!!! ~yt~ ~a;~~~~ 
wyborze 

tylko u 

s. neumnrk 
Choroby skórne 

I weneryczne 

Leczenie promien. 
Roentgena 

ll.llreda Lessiga u~et!~:~~s0z~. 5 

Przyjmuje od 11-2 
Nawrot Ne 22. 663 i od 7-8, 

•awmms+lllllllllEl:!!lllE'a•mem•m1„111m1am„._„_.._„l!lmm„._„ Panie od 3-4. 

r·_!_9!!!~:-;:;~~~„··~-, I 
: rzadką do smarowania daehów, tektttrę smotoweową I: 
: w przadn!eh gatunkaeh, oraz pak i lepnik poleaa: I 

Skład apteczny I perfumeria 

Lucinnn Dryla 
I Fabryia Przetworów I Tektur Smołowcowych I 

751 

Malarzy 
:z:dolnych poszukuje 
zakład malarski Gar­
czarek:, ul. Niska 4, 
płacę najwyższe 
litawkL 754 

Poszukuj~ 

SDecJołność molowonło szvldów szklonych i nn,Isów 
na szybach wystawowych Wykonuje się całkowite 
szyldy z własnem szkłem i własną oprawą drewnianą 
i metalową, jak i różne szafki reklamowe i świetlane. 

ił Henryk Lubawski i S·ka I i 
I i L ~~-----------~~~: .. ~:-~~~~~-~~ -~~:--~~1: •• ~~:~~: ____ _J ! 

~••••eoeeaoeosese~••••••••e„•••~•~•.e•~~ 

ŁÓDŹ 
Pomorska 31, telef. 9·44 
Poleca po najniższych cenach 
materjały apteczne i kosmetykę 

posady d o z o r c y 
dziennego, albo noc· 
nego w fabl")'ce, lub 
wh;kazym domu. Na 
ządanle mogę prxe4-
$tawlć świadectwa 
Oferty proszę skła· 
dać do ł\dmlnlstracjl 
pod .s. T.• 

Doktór 

Przedslebiorstwo robót szklarskich i sprzedaż Starsi samodzielni 
!Szyb kryształowych, półkryształowych i okiennych 

Klinger Elektromonterzy Potrzebni 
Jan Candryk i H. Sznajder. 

Choroby wenery­
czne, sk6rne I wło­

s6w 
i chłopcy do praktyki poszukiwani czeladzie stolarsą 

na meblowe roboty. 

tODt, Piotrkowska 255, Główna tt. Telef. 59-03. leczenie lampaa 
Fabryka Łomżyńska 14. 691 kwarcową 

Adolf Meister i S·ka Konstant7nowska 74 
stolarnia, 818 

Łódź, ulica Piotrkowska N2 165 
od 12 - l i od 6 - 7 

I "* M#ff 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe or11z szklenie budowli, 
djz:imenty do rznięcia szkła poleca po cen11ch niskich 

J. OLEJNICZAK, Ł6df, Główna 14 
UWHGf\: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Andrzeja M 2. 
Tel. 32-28. 

Godziny przyjęć: od 
1.30 - 2.30 dla Pań 
od 6- 8 dla panów, 
W niedziele I święta 
756 od 10-12. 

I • t .I I .. p. 

Potrzebny 
uczeń do zakłac1U 
krawieck.lego, Plotr­
kowska .Nit 89. Poszukui1 szotern 

ze znajomością robót stolarskich I Rótne I 
(meblowych). Oferty do .Hasła" =------.? 
pod lit. .u. W.• 822 

i!lmmmJilll'llll!m3ilmii211_11m_l.limll_BlllBID!IDl3młlrai 

MORTIN JEST ABSOLUTNIE 
NIESZKODLIWY DLA LUDZI i 
ZWiERZĄT DOMOWYCH. 

IM*Hf MbifWSMI ..... Panna 
z gotówkq 5000 zł, 
do Interesu nowego 
potrzebna. Zgłosze­
nia przyjmuje Bi11ro 
Próśb, ł\ndrzeja 44. 

DO NABYCIA w APTEKACH,SKłADACH 
APTECZNYCH i SKłADACH FARB .• Ogłoszenia drobne 

r.· Kino RESURSA .... 
1
. 

I Kilińskiego Nr. 123. 
~e+Wm11111aaamu•11ma11Um•m1 „mi:_.._„ ... _.„„am.a„..:m!8!0lil 

-- M aar-lilll:El!llS~Mm~m,......!llllmll I !Dno i sprzedoij z po~j~~.~~chnią 
Dr ed LUBICZ D H 

I suteryną od zara:z: • m . r eller Sprze,,§am do wynajęcia, Wla-
Cegielniana 43. Tel. 41-32 • U domość ł\ndrzej1160, 

przybłąkał sic; pies 
szpic biały. Ode­

brać można za zw ro• 
tern kosztów. ł\lek­
sandrowska Nr. 168 

Od wtorku, dnia 31-go do poniedziałku dnia 
6·go sierpnia 1928 r. włącznie 

IKO 
Dramat z życia. według słynnej noweli Puszkina 

i opery Czajkowskiego. 

W rolach głównych: 

, 758 Ch budkę węglową, o- parter 19. 825 
powracał oroby skórne wocową i magiel z 

Specjalista chorób skórnych, wene- weneryczne powodu wyjazdu. 
rycznych I moczopłciowych. Cen11 przystępna by-

Naświetlanle lampą kwarcową. ul. Nawrot 2 le zaraz, Konstan~ kontuar WCll~ z płytą 
tynowska N2 121. marmurowi\ 1 2 szaf-

Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano do 10 r. 1_ 2 i 5_ 8 822 kl. Wi11domość ul. 
i od godz. 5-8 wiecz Brzezińska Nil 65, 

Dla pań od 3-5 oddzielna poczekalnia Dla pań spec. od Urbański. 817 

Płac ro2orov 
Dr. med. 

J. Leyberg 
Choroby skóry i weneryczne 

powrócił 

ul. Traugutta 5, tel. 7-73 
Godziny przejęć: od 1-2 I od 5-7. 

godz. 5-6 po poi. 
dla niezamożnych 

Ceny lecznic. 
753 

I zawodowa 

pr~y ul icacn l\Ośtlu­
szki i Rudzkiej w 
Chojnach. przcstrze· 
ni 4125 O łokci do 
sprzedania Krause, 
Lódt, Pabjanlcka 47 

Stare 2azety 
w wlc;kszycn iloś­
ciach możn11 nabyć 
u Trombkowsklego, 
Składowa 23, tele­
fon 61-71. 689 

sklep. 826 

I Zgubione I 
~oKumenty 

orudzil\skl Zyg-
munt, zgubił kar· 

tę poborowq rocz• 
nile 1907. 820 

Burzy1\ska Janina 
Ciemna .N2 106 

zag. książkę Kasy 
Chorych wydaną w 
Lodzi. 

Rudolf Forster, Aleksandra Schmidt 
Jany Jugo. Walter Jansen. Dr. med. 

krawcowa pn:yJmuje 
do nauki kroju I ny­
cla. Kurs zasadni­
czych rysunków I 

Grzegorz -Rozenberg 
677 modalowania,a t11k:te 

blellzny męskiej I 
damskiej, or11z mie­
rzenia I puowanle.­
Uwaga: w przecl~gu. 
2-ch miesięcy wyu­
czam gruntownie 
kroju. Opłata 4 zł. 
tygildnlowo, ulica: 

LUłTRA 
TRE..M.A 

::::::::::::::::::::~:::::::::::::::::::.:.::::::::.:..-::::=:::==::=:::·=-·--···--: 

~~g~wfnX= „Ludzie bez praw" j Spet. chor. żołądka, kiszek, 
F~tlm'ER-mUF!amTA S?ltłA 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 
203 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 I 9. I 

wątroby I wewnfłtrzne 

Gdańska 44 (Długa) telef. 24-44. 
Przyjmuje od 10.30-12.30 i od 7--8.30 

Franciszkańska 29, 
ALFRED TESCH N ER lali 

ŁdDt. JUUUSZA V 

CENY PRENUMERATY: 

W Łodzi z niedzielnym dodatkiem Ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 

Zamiejscowa • • 3.60 

Zagranica • • • • 6.30 
Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go I 15-go każdego miesiąca. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 

.m. 19. · 

„„„„„„ ... „„.„ 
CEl"IYjOGt.OSZEtł MIEJSCOWYCH;: . 

Na l·eJ stronie 50 groszy :r:a wiersz: milimetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 „ • • 11 • • 4 ·• 
Nadesłane 30 • • • 1 • • 4 • 
Za teki>tem 30 • • • 1 • • 4 • 
Nekrologi 30 • • • 1 • • 4 • 
Komunikaty 30 • • • 1 • • 4 „ 
Zwyczajne 8 • • • 1 • • IO!ainów · 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz:. Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr. Ogłosz:enla nadesłane po godz. 7 wiecz. o 30o/lł drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .i<esursa" w Ł.odzi. 
Drukarnia Państwow~ :w.Łodzi. Piotrkowska Nr~ 85. 

. Ró~ l"łAWR.O.T .I TĘ_L.40·61' 
390 
390 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filj\· 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/o drożej od cen miejscowycu 

Firmy· zagraniczne o 100010 drożej. 
Każda .no.va podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogi o• 

szenia ·do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Za terminowy druk.ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 

nie odpowiada. . 
RrtyKuły, n11desłane bez ozn:ictenia honorarjum, uważane sa 

za bezpłatne, 
Ri;koplsów zarówno użytych jak i odrz:uconych redakcja nie 

zwraca. 

RedaKtor odpowiedzialny: Michał Walter. 

• 


